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KATASTROFA IACIEJOW ICKA
\ \  dni dziewięć pi

. .c .r ic ru  p iś n ie  . . .e r

dla nas i bolesna
następuje etn u ma

na głowę pobite zostały w ojska polskie 
pod Maciejowicami — Naczelnik do nie­
woli m oskiewskiej się dostał. Sto lat 
tem u, d. 10 października, dokonał się 
fak t dziejowy, który Polskę, państwo 
niegdyś potężne, pierw szorzędną rolę 
polityczną odegrywające i w  rozwoju 
cyw ilizacyjnym  ludzkości zasłużone, 
w ykreślił z karty  geograficznej. Oko­
liczności, k tóre ten w ypadek sprow a­
dziły, napełniły  zgrozą sum ienie naro­
dów. Ujrzano czyn w  dziejach nie by­
w ały  : zmowę trzech dw orów  przeciwko 
pań stw u , uznanem u za członka rzeszy 
m iędzynarodow ej, za upraw nioną poli­
tyczną osobistość, zm ow ę, m ającą na 
celu pozbawienie tego państw a praw  i 
w łasności jem u przynależnych. P rosta 
napaść rabow nicza, napaść, nie różniąca 
się w  niczem, od tej, jakiej dopuszczają 
sięopryszki, co przy drogach na prze­
jezdnych zasiadają. F ak t ów cały św iat 
ucyw ilizow any, powodujący się regu ła­
m i, które etyka za konieczne w  stosun­
kach ludzkości uspołecznionej uznaje 
n a z w a ł. zbrodnią. Zbrodni tej spraw ca­
m i były osobistości przew odnie zaj­
m ujące stanow iska: K atarzyna W iel­
ka, Fryderyk W ie lk i, Marja Teresa. 
One rozpoczęły, przykład dały : zainau­
gurow ały politykę rabowniczą, zasadz- 
kow ą, k tóradoprow adziłaE uropę obecnie 
■do stanu zbrojnego pokoju, świadczącego 
■o absolutnej zatracie dobrej w iary  w sfe­
rach  rządzących. Każde państw o musi

się mieć na ostrożności w obec sąsiadów 
i być w pogotowiu do odparcia napaści 
takiej, jaka spotkała Polskę, — i na od­
w rót, każde państw o, zaręczając przez 
usta  swoich przewodników, że jest roz­
m iłow ane w pokoju, przysposabia spo­
soby i środki, m ające na  widoku zabór, 
przy zdarzonej okazji, cudzej własności. 
To, co się m oralnością zowie, zostało 
ze słow nika politycznego wykreślone, 
dzięki przykładowi danem u przez o .vie 
koronow ańe ńiew>a“iy i jednego m óa, 
aufcoi a Amnnmelvr --ela ». Jedna z ■ eh 
n iew iast, ftmr ińojna ż.arja Teresa t F ry­
deryk 'W ielk i -nie byli świadkami ostat­
niego ak tu  zbrodni. W  momencie ka ta­
strofy maciejowickiej przy życiu pozo­
staw ała sam a tylko jedna « w ielka ». Na 
spólnikach jej jednak nie zbrakło : zna­
lazła ich w  spadkobiercach spólników 
pierw otnych. Teorja rabow nicza weszła 
w  życie —  stała się regułą polityczną, 
przestrzeganą skrupulatnie przez g a ­
binety.

Czy m ogli pradziadowie nasi tem u 
zapobiedz ?

Analizując z punktu historjozoficznego 
państw ow e wychowanie Polski, w yka­
zaliśm y, do jakiego stanu niemocy w y­
chow anie to doprowadziło naród. W  ta ­
kim stanie katastrofa maciejo w ieka przed­
staw ia się, jako  naslępstwo natu ra lne  i 
nieuniknione tak  samo, jak  naturalnem i 
i nieuniknionemu były poprzedzające ją  : 
konfederacja barska, konstytucja 3go 
maja, w ojna r. 1792 i powstanie r. 1794. 
N aród zagrożony bronił się, nie przy­
sposobiwszy sobie z góry, dzięki skrzy­
w ionem u państwowo-politycznem u w y­
chow aniu , odpowiednich do obrony 
środków i sposobów. B ronił się tem i 
sposobami i środkami, jak ie  m u pomo­
gły wyjść z opałów w  sm utnej, krw aw ej 
epoce buntów  kozackich i najazdu szwedz­
kiego za panowania Jana Kazimierza, 
z jednym  wszakże I datkiem , który 
ostatni z W azów  w yra/il 'obożnem ży­
czeniem : z postan em popraw y 
rzeczypospolitej, poruszę , -m i zapocząt- 
kow anem  na sejm ie czteroletnim . Po­

stanow ienie to w  czyn zm ienione przy­
szło, nieslety, za późno — nie mogło 
działać doraźnie. W  obec zm owy trzech 
m ocarstw  « typu zaborczego », m ających 
wszystko przygotow ane do dokonania 
dzieła, Polska, państw o lypu odm ienne­
go, zepchnięte z drogi rozwoju n a tu ra l­
nego, znalazło się w  niemożności zdo­
bycia się z dziś na  ju tro  na obronę 
skuteczną. Nie było w  stanie przerobić 
-J. nagle z rzeczypospolitej szlacheckiej, 
mającej św ietna w  rbcznikacn swoich" 
karty , ilustrowane nazwiskam i wielkich 
w ojow ników , hodowanej trądy ą na- 
wskróś szlachecką, nie było ono w stanie 
przerobić się nagle na rzeczpospolitę 
dem okratyczną. Przerabianiem  się lakim 
sprzeciwia się na tu ra  sam a. W ięc po 
pierw szym  rozbiorze i po drugim  roz­
biorze m niem anie powszechne do obrony 
powoływało szlachtę i w niej upatryw ało 
zbawienie. Mniemanie to tern mocniej 
i tem głębiej przenikało um ysły ogółu, 
że wojna r. 1792, prowadzona wedle 
reguł sztuki m ilitarnej, zakończyła się 
niepowodzeniem , z którego sobie um ysły 
jasnej zdać nie um iały sprawy. Oczeki­
w ały więc na  pojawienie się Żółkiew­
skich, Czarnieckich, oczekiw ały na zapo­
czątkow anie ze strony m ożnowładców, 
na wznowienie konfederacji barskiej, na 
interw encję wreszcie sił n ieb iesk ich , 
na cud raczej, aniżeli na w ystąpienie do 
obrony ojczyzny w arstw y ludowej od 
p ługa i cepa. Przypuszczenie takie św i­
tało w głowach bardzo nielicznych. Ogół 
nie przypuszczał czegoś podobnego.

Tak się rzeczy miały w  r. 1794.
W  trudnych więc, w  bardzo, w  n ie­

zm iernie trudnych w arunkach Kościusz­
ko do dzieła przystąpił. Każda w ojna 
uw aża się za rodzaj gry  w  loterję, za­
leżnej od szans m niejszych lub  w ięk­
szych. Ubrachowanie w yniku z góry 
jest rzeczą w prost n iem ożliw ą; dopiero 
w  następstw ie sądzić m ożna o czynni­
kach, które jednej stronie tryum f, d ru ­
giej przegraną sprow adziły. Obracho- 
w yw ania jednak się czynią, i ci, co w  r. 
1794 byli inicjatoram i ruchu  zbrojnego,
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m a ją c e g o  n a  celu  o b ro n ę  p r a w  n a r o d o ­
w y c h ,  m ie li  n a  u w a d z e  tę  s ilę ,  k t ó r a  
do ty c h cz as  w  r a c h u b ę  b r a n ą  n ie  by ła .  
Mieli j ą  n a  u w a d z e ,  l iczy l i  n a  n i ą ,  a le  
jej n ie  z n a l i ; r a c h u b a  ich byla_ czyslo  
te o re ty c z n ą  p o d o b n ą  do  lej, dzięk i k tó re j  
K rz y s z to f  K o lu m b  o d k ry ł  A m e r y k ę  a 
K o p e r n ik  o b ró t  z iem i około  s łońca .  Z ro ­
bil i  oni o d k ry c ie ,  k tó re ,  j a k  k a ż d e  w  po­
d o b n y m  r o d z a ju  o d k ry c ie ,  p rz y ję te m  być 
m u s ia ło  z n ie d o w ie r z a n ie m  i z o p o rem .  
A że b y  chłopi m o g l i  P o l s k ę  z b a w ić ,  w y ­
dało  się  p rze ję te j  t r a d y c y jn c m i  u p r z e ­
d z e n ia m i  sz lac h c ie  rze czą  n ie m o ż l iw ą ,  
jeże l i  n ie  p o tw o r n ą .

J a k o ż ,  w  istocie , n ie  m o g l i  je j  oni 
z b a w ić  o d ra z u .  T a k ie  z a sa d n ic z e  p r z e ­
o b ra ż e n ie  s to s u n k ó w  społeczno-po l i tycz­
n y c h  w y m a g a  szeregu ,  p ró b  i czasu  n i e ­
m a łe g o  p rz y  s p o k o ju ,  u m o ż l iw ia ją c y m  
s p r a w d z a n ie  sk u te cz n o śc i  re fo rm .  K o n ­
s ty tu c ja  3 - g o  m a ja  z a s t r z e g a ł a  d w u ­
dz ies top ięc io le tn i  o k re s ,  po k tó r y m  n a ­
s tą p ić  m ia ła  r e w iz ja ,  p r z e w i d u ją c a  d a l ­
szy  w  r o z w o ju  s w o b ó d  o b y w a te ls k ic h  
ro z w ó j .  O kres  ó w  T a r g o w ic a  z r e d u k o -  
w a ła  do  z e r a  i p o s t a w i ł a  n a r ó d  w  k o ­
n iecznośc i  c h w y ta n ia  się  ś r o d k ó w  o s ta ­
te cz n y ch  : p o w o ła n ia  w ło śc ian  do  o b ro n y  
rzeczy  pospo li te j ,  to znaczy ,  u ż y c ia  m a -  
te r ja łu  zgo ła  do akcji  o rężnej  n ie  p r z y ­
sposob ionego .

S tu d iu ją c  w o jn ę  r .  1794 bez  u p rz e d z e ń  
s t ro n n ic z y c h  i d o g m a tó w  d o k t r y n e r s k ic h ,  
p r z y z n a ć  p o trze b a ,  że cały  jej od p o -  

do ko /m a o rze lr ieg  d o k o n a ł  się  
p raw id łow y  . W y p r o w a d z o n e  s ity  w ło ­
śc ia ń sk ie  zrobiły,.c,o z ro b ić  by ły  w s t a ­
n ie  . za zn a cz y ły  w ła s n e  is tn ien ie .  1 'rzy 
ap e lu  o b ro ń c ó w  o jc zyzny  ch łop i o d p o ­
w iedz ie l i  : * J e s te ś m y !  » D o m a g a n ie  się 
od  n ic h  czegoś  w ięcej w  obliczu  n ie p rz y ­
jac ie la ,  w y m a g a ło  : w y m u s z t r o w a n ia i c h ,  
u z b r o je n ia ,  z a o p a try w an ia ,  w  a m u n ic ję  
i żyw ie n ia .  P o t r z e b n ą  by ła  p r z y le m  j e ­
d n o m y ś ln o ść  w  dz ia ła lnośc i  o b y w a te l ­
skie j,  p o t r z e b n y m i  byli o d p o w ie d n i  na  
czele im p r o w iz o w a n e j  a r m j i  d o w ó d zc y .
T eg o  w s z y s tk ie g o  b ra k ło .  N a j l e p s i  z g e -

1. ^ I 7 . .  . w  - . 1 — ,  r » L  I / \  l r  .n e r a łó w  k o ś c iu s z k o w s k ic h ,  M okronow - 
s k i ,  W ie lo h o r s k i ,  Z a jącz ek ,  S ie r a k o w ­
sk i ,  r a d z ić  sob ie  z im p r o w iz o w a n y m i  
ż o łn ie rz a m i  n ie  u m ie l i  : n i e b y l i  w s t a n i e  
t e a t r u  d z ia ła n ia  rozszerzyć ,  z w a lc z a ją c  
c isn ąc e  się do  P o lsk i  r e g u la r n e ,  w y ć w i ­
czone, do bo ju  z a p r a w io n e  w o js k a  n i e ­
p rzy ja c ie lsk ie .  P o  z a c ie śn ie n iu  te a t r u  
w o jn y  do W a r s z a w y ,  k a t ą s t r o t a  m a c ie -  
j o w ic k a  p r z e w i d y w a ć  s ię  d a w a ł a .  B y ła  
o n a  c io sem  s ta n o w c z y m  d la  k o śc iu sz ­
k o w s k ie g o  p o w s ta n ia ,  a le  n ie  d la  s p r a ­
wcy p o lsk ie j ,  d la  o b ro n y  k tó re j  toż p o ­
w s ta n ie  o d k ry ło  i do  b o ju  za  o jczyznę  
w y p ro w a d z i ło  n o w e  siły.

« N ie  «f in  is P o lo n  i ; r », lecz «R e su r r je , 
o P o l o n i a ! j> ‘by ło  o s ta tn im  r e z u l t a t e m  
z n o jó w  K ościuszk i,  n ie  w y łą c z a ją c  ka-J  . -----------------------   7 %r < , /  >

tastrofy maciejowickiej —  powiada (str. 
453) prof. K. w dziele « Kościuszko, ży-

z ż y w e g o  n u r t u  uczuć ,  ja k i  w y d a je  ciepła 
k r e w  w  o f ie rze  za n a ró d  p r z e la n a .  » 

K a ta s t r o f a  m a c ie jo w ic k a ,  k tó re j  s e tn a  
r o c z n ic a  p r z y p a d a  d n ia  10  p a ź d z i e r n ik a  
r .  b . ,  n ie  j e s t  b y na jm n ie j  r o z s t r z y g a ją c ą  
w  s p r a w ie  polskiej k lę sk ą .  B y ła  ona- 
p r a w i e  n ie u n ik n io n ą ,  ja k o  n a u k a  i s k a -  
z ó w k a ,  w y ty c z a ją c ą  n a r o d o w i  d r o g ę  do 
z b a w ie n i a  za  pom ocą u r a b i a n i a  w  d u c h u  
o b y w a te l s k i m ,  podnoszen ia  i p o t ę g o w a ­
n ia  ty c h  sił ,  co od R a c ła w ic  do  M a c ie jo ­
w ic  sp o in ie  k r e w  n a  b o jo w is k a c h  la ły .

KORRESPONDENCJA
«W olnego Polskiego S łow a »

c io ry s  z d o k u m e n tó w  w y s n u ty .  » To c u d ­
no s ło w o  w y d z ie ra ło  się z id e a łu  n o w e g o  
sp o łe c z e ń s tw a  k tó re  on z a ło ż y ł  na  m ie j ­
scu  ro zw a lo n e j  sz lacheck ie j  r e p u b l ik i ,  i

L w ów , io połowie września 1 8 9 4 .
Na tej w ystawie, która nam  z racji tylu 

dodatnich skutków swoich bardzo d rogą 
być musi, było w pierwszych dniach w rze­
ś n i a  bardzo duszno i źle jakoś,  roiło się 
mnóstwo mundurów jeneralsk ich  i « p ie ro ­
gów s urzędniczych, snuły się żydow skie 
chałaty —  był cesarz.

P rzybył na wystawę lw ow ską  w b re w  
oczekiwaniom naszym i w brew  życzeniom 
prasy  moskiewskiej, co dało dziennikom 
galicyjskim i wiedeńskim obszerny temat 
do dyskusj i  politycznej. Neue freie Presse 
twierdzi, że punkt ciężkości monarohji ra -  
ku-kiej przeniósł się do Lw owa i zaznacza 
przy tej sposobności,  iż Polacy um iarkowa­
ną i rozsądną polityką sw oją  przez lat kił 
kanaście doprowadzili wreszcie znaczenie 
sw oje db bardzo wysokiego stopnia. To 
sarnia.powtarzają ..Ta^jdcitjp\ FzemdenblaU  
a w Galicji p rzedrukowują odnośne a r ty ­
kuły Gazeta Narodowa, Czas i Przegląd, 
paląc moc kadzidł i na cześć Koła polskiego.

Co do nas, to donio-łość znaczenia P o la­
ków w Austrji.  w o j formie, w  jakiej ich 
reprezentacja bieize dziś udział \y życiu 
całego państwa, pozwolimy sobie mocno 
kw estjonować. Im więcej żywiołu dem o­
kratycznego napłynie do austrjacluego p a r ­
lamentu, tern mniejszem stanie się znacze­
nie Koła polskiego, uważanego przez wszyst­
kich dem okratów aus triackich  za s t ronn ic­
two najbardziej reakcy jne ;  trwałość zaś 
obecnej, z najróżnorodniejszych żywiołów 
złożonej koalicji, (w której Koło poważne 
zajm uje stanowisko), zdaje się być bardzo 
niepewną.

Co do zapatrywań znowu prasy w iedeń­
skiej na pożytek polityki prowodyrów G a­
licji w  ostatnich lat dziesiątkach, można 
odpowiedzieć je j ,  aby się przyjrzała w e ­
wnętrznym stosunkom krajow ym  i wtedy 
o nich sądziła. Niech się przyjrzy owemu 
systemowi protekcyjnemu, który r,oz wiel­
możni! się u nas na wielką skalę ; niech się 
przyjrzy owej samowoli garstk i szlachci­
ców, którzy z całą silą, na ja k ą  ich stać, 
tamują w.-zelki postęp w  k ra ju ;  niech się 
przyjrzy wielu do tych podobnym rzeczom 
a w tedy, wniknąwszy w  stosunki Galicji, 
dowie się, że me Kofu polskiemu, ale d e ­
mokracji zawdzięcza kraj ten postęp, który 
przedstawia się na wy.-ta wie, dowie się, że 
postęp ten wynikł z tej presji ,  jaką  dem o­
kracja  na Kuło w yw rz  c potrafiła, z tych 
ustępstw , jakie zdołała u Koła w ytaigować, 
z tych uchwał, na które steroryzowain przez 
demokratów Stańczycy się zgodzili.

Steroryzi Wał  ich ś. p. Zyblikiewicz i pod 
je g o  naciskiem zgodzili się na szkoły prze­
mysłowe ; zatrwożył ich ruch włościański

-— zrównali p restacje  szkolne ; przeraziła 
ich agitacja za reformą wyborczą — pró­
bują  mydlić oczy projektem  powiększenia 
liczby posłów  z miasta. Zasługa każdej 
reformy zapisaną być musi na korzyść de­
m okracji,  która choć rozbita i nie tworząca 
karnego stronnictw a, rusza  się, rzuca myśłi, 
szerzy oświatę, pracuje.

Ale w raca jąc  do cesarza, powiedzieć po­
trzeba, że przyjm owano go uroczyście, choć 
nie szczerze. Republikanin — a Polak każdy 
(jeśli nie ubrany  w  tytuł hrabiego lub b a ­
rona) je s t  republikaninem — patrzeć musiał 
ze wstrętem i politowaniem na te w szystk ie  
komedje, z jakiem i wystąpiono na cześć 
Habsburga,  na te tysiączne defilady, strzały 
armatnie, szpalery z łudzi, które (co n a j ­
smutniejsza) zabrały miastu i krajowi wiele 
pieniędzy, wyłożonych najniepotrzebniej, 
bo byłoby się bezwątpienia ob-szło bez 
tych rozmaitych elektrycznych oświetleń, 
specjalnych u rządzać sal i podobnych owym  
historyj tembardziej,  że me dodają one ani 
wartości, ani nie powiększają czci dła osoby, 
której dotyczą.

Lecz w y w ie ra ją  w p ły w  na ciemne masy 
— rzuci ktoś i powie słusznie. Tern też to 
u jomniejsza, że tego rodzaju uroczyste 
przyjęcia członków auslrjackiego domu 
panującego, otaczają ich nimbem wielkości 
w  umysłach ciemnych mas, w  których nie 
w yrobiła  się jeszcze samowiedza naiodo- 
wa —  służą do austrjaczeoia tych ostatnich.

Nie dziwimy się, że miasto i Wydział, 
k ra jow y przy jm ują  cesarza, kiedy rząd 
centralny uważa za odpowiednie w ypraw ić  
go do Lwowa, bo postąpiem * . 
uniemożliwiło by konstytucy 
cję  przy A us tr j i  i spowodowało 
żenią. Dziwimy . się natomiast,  że tor przy-
jjęćłe - f ‘wszystłri#- inne są tak u r o ć z y a ^ . ___
ustawy do nich nie zmuszają, rząd centralny -i 
nakazać nie może a ograniczenie ich do jak  
najszczupłejsżych granic byłoby przecież 
korzystniej szem i dla Polaków, jako  m. uT 
i dła kieszeni krajowych, które woale na 
puchlinę riie chorują.

Na pocieszenie powiedzieć sobie możemy, 
że te nhece austrjackie»  wabią jeszcze cie­
kawych, ale ich nie poryw ają  ; jedynie  ży ­
dzi olaczają osobę cesarską taką czcią, ja k ą  
darzą rabina c u d o tw ó r c ę ; ' zresztą wizyty 
cesarza i licznych jego  członków w rażen ia  
zbyt wielkiego nie robią i nie w yw ołu ją  
entuzjazm u, o k tórym  korespondenci pism 
wiedeńskich telegraficznie donoszą odnoś­
nym redakcjom.

Ze smutkiem tylko podnieść należy, że 
nauczycielstwo używa tych w izy t ,  jako  
sposobnośc i  do austrjaczenia dziatwy szkol­
nej ,  której gw ałtem  każą po kilka razy 
dziennie stać w  szpalerach przy ulicach, 
którem i przejeżdża cesarz a stanie to trwa 
po kilka godzin. Go praw da, nie usposabia 
to dzieci życzliwie dla monarchy'.

Dnia 11 w rześnia w ypadła rocznica u ro ­
dzin cara Aleksandra III. Na dzień też ten 
zapowiedziano na cześć cara obiad dw orski,  
w  którym wzięło udział wielu z « wysokiej* 
szlachty galicyjskiej ; nie przyszedł je d n ak  
książę Adam Sapieha, a hrabia Mieczysław 
Borkowski ostentacyjnie zwrócił zaprosze- 
nie.' K urjer a. lwowskiego za wzmiankę o tein, 
Wzmiankę pozbawioną wszelkiego kom en­
tarza, skonfiskowano.

Z początkiem września weszły szkoły tu ­
tejsze w stan czynny. P ew na  częśćmłodzieży 
paraduje już  w m undurach cieinno-niebie- 
skich, do k tórych zmusza rozporządzenie 
ministra oświaty z czerwca b. r . ,  w ydane  
na wyrażone przed kilku laty życzenie se jm u
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g a l ic y js k ie g o .  Że s e jm ,  złożony w  trzech  
c z w a r ty c h  sw y c h  częśc iach  z m aję tne j  
sz lach ty  g a l ic y js k ie j ,  życzenie  takie  w y r a ­
ził ,  dz iw ić  się nie m ożna, Ale  za to m ożna  
s ię  b a rd zo  dziw ić ,  ja k  się m o g ła  R ad a  
szko lna  k r a jo w a ,  k tó ra  p rzecież zna s t o ­
su n k i  szko lne  w  k ra ju ,  na ten pom ysł z g o ­
dz ić .  W ie m y  bo w iem  tu w szyscy ,  że  u m u n ­
d u ro w a n ie  uczn ió w  j e s t  p o s tęp em  w  r u g o ­
w a n iu  .ubogich ze szko ły ,  r u g o w a n iu  r o z -  
p o c zę tem  przed laty dzies ięciu  p rzez  m in is tra  
o św ia iy  G au tscha  (k tó rego  ozdobiono  za to 
z ło tym  k rzyżem  zasług i) ,  a  w  Galicji  ro z -  
m a i tem i  ś ro d k am i p r z e p r o w a d z a ł e m .  R u ­
g o w a n ie  to unaocznia ło  s ię  w  p e r jo d y czn em  
a le  c iąg iem  p o d w y ższa n iu  c ze sn eg o  szkol­
n eg o ,  w  ro zpo rz ąd zen ia ch ,  że ka żd y  uczeń ,  
n ie  p o s ia d a ją cy  p rz e p isa n y c h  do n auk i ksią; 
żek ,  ma b yć  z z a k ła d u  w y d a lo n y m  i t. d . -  
ob ecn ie  dos ięg ło  s w e g o  k u lm in a c y jn e g o  
p u n k tu  w  u m u n d u r o w a n iu ,  k tó re  z p u nk tu  
Avidzenia p ed ag o g ic zn eg o  m a  p e w n e ,  choć 
d o sy ć  p ro b le m a ty c z n e ,  s t r o n y  doda tn ie ,  
z p u n k tu  zaś p a t rz e n ia  o b y w a te lsk ieg o  m ieć  
ich  żadn ą  m ia rą  nie może, j e ś l i  s ię  zw aży ,  
że  w ed le  w y k a z ó w  R a d y  szkolnej na 14.000 
z g ó rą  u c z m ó w  u c z ęszc za jąc y c h  do 28m iu  
g im n a z jó w  ga l icy jsk ich ,  'jest 10.000 u b o ­
g ic h  a tych  n ie  będzie  s tać  na d rog i  d o sy ć  
m u n d u r e k .  D otknie  to szczegó ln ie  sy n ó w  
w ło śc ian ,  k tó rzy  b a rd zo  licznie do szkó ł  
ś r e d n ic h  g a r n ą  s ię  i p rzez c iąg  s tu d jó w  
w ie lk ą  c e rp ią  nędzę .  T o  p e w n a ,  że  u m u n ­
d u ro w a n ie  ze szkoły  nie w y p ęd z i  ich tak , 

j a k  nie w ypędz i ło  w y so k ie  czesne ,  ale to 
p e w n a  także, że zw ięk szy  ono n ędzę  tych ,  
k tó ry m  ona i bez tego d a ła  s ię  w e  znaki,  
zw iększy  także  szereg i w szy s tk ich  tych nie­
zad o w o lo n y ch ,  p rz e c iw  k tó ry m  u m u n d u r o ­
w a n ie  w y m ie rzo n e in  zostało.

B ardzo  c iek aw e  dą ty ,  m a lu jąc e  życie  u b o ­
g ie j  m łodzieży  w  g im n a z ja c h  naszych  ze 
s t ro n y  m a te r ja ln e j ,  p o d a je  prof. Mikołaj 
M azanow sk i  w  p ra c y  p'. t. « W  spraw ie  
biednej m łodzieży  szkó ł średnich  », d r u k u j ą ­
cej s ię  w łaśn ie  w  M uzeum . C z y tam y  tam 
m ięd zy  innerni i to, że  w  g im n a z ju m  S a -  
nock iem  na 272 u czn ió w ’ j e s t  133 sy n ó w  
Ayłościan, n iższych  s łu g  rz ą d o w y c h ,  ofic ja­
l i s tó w ,  w og ó le  dzieci ludzi b a rd zo  n ieza ­
m ożnych  ; w  R z eszo w ie  n a  556 je s t  takich 
258. w  D ro h o b y c zu  na 292 j e s t  ich 156, 
w  B och n i  trzy  c z w a r te  ogólne j liczby i t. d. 
a  m ie sz k a ją  tak nędzn ie ,  że  w  je d n e j  m a ł e j , 
•c iemnej, w ilg o tn e j  izbie m ie śc i  s ię  sześc iu ,  
s ie d m iu  a n a w e t  o śm iu  chłopcÓAY. Ż yw ią  
s ię ,  szczegó ln ie  sy n o w ie  w ło śc ian ,  Ictórycn 
av sam ej  B ochn i  j e s t  103, a r ty k u ła m i  n a d -  
sy łane in i ze w s i  z g ó ry  n a  ty dz ień  a m ie s z ­
ka n ie ,  opał,  św ia t ło  i g o to w a n ie  k osz tu je  
ich  ro czn ie  14 do 16 g u ld e n ó w .  « Ogólny 
też  c h a ra k te r  tak  ży jącej m ło d z ie ż y —  pisze 
p .  M azan ow sk i  —  cec h u je  o spa łość ,  p rz y ­
g n ęb ien ie  i oc ięża łość  u m y s łu ,  po ko ra ,  uni- 
żoność  i po tu ln ość ,  n e r w o w a  z re sz tą  i u po r­
c z y w a  p ilność ,  nie w y d a ją c a  j e d n a k  n a j ­
częście j  po żąd an y ch  rezultatÓAV. » 

O b u rza jące in  w ięc ,  z ro zu m ie  każdy , j e s t  
p o s tę p o w a n ie  w ład z  s k o l n y c h , k tó r e  z a ­
m ia s t  pom y ś leć  na se r jo  o popraAAÓe losu  tej 
m łodz ieży  i o u m o ż l iw ien iu  j e j  u k oń czen ia  
n au k ,  zw łaszcza  w o bec  « u p o rc z y w e j  » ich 
p i ln o ś c i ,z a jm u ją  s i ę z a p ro w a d z e n ie m  u m u n ­
d u ro w a n ia ,  częs tem i zm ianam i w  skali o c e ­
n ian ia  postępu  i w ie t r z e n ie m  za « s o c j a ­
l izm e m *  i « a n a rc h i ą » ,  k tó ry ch  szerzen ie  
s ię  w  szkole d u c h o w ie ń s tw o  u s i łu je  w m ó ­
w ić  w publiczność .

Gazeta Narodowa  donosi o ncnvym planie 
cen tr .d is tów . który podkopie autonomję 
k ra jów  koronnych austrjackich  w o g ó le  a 
Galicji w szczególności,  mianowicie: o upań­

s tw o w ie n iu  u b ez p ie czeń  od ognia .  W  G a li­
cji m am y  d w a  to w a rz y s tw a  ubezp ie czeń ,  
je d n o  w  K ra k o w ie  po lsk ie ,  za łożone p rzed  
la ty  d w u d z ie s tu  i ro z w i ja ją c e  się św ie tn ie  i 
d ru g ie  p o w s ta łe  av  r .  1892 ru sk ie ,  k tó re  
także s tanę ło  ju ż  na s i lnych  p o d s ta w a ch .  
G dy by  p ro je k t  c en tra l is tyczn y  u trzym ał się, 
oba  te to w a rz y s tw a  s t r  ciłyby ra c ję  bytu . 
a g ro sz  k ra jo w y  p ły n ą łb y  sobie  do W i e d ­
nia, tak ,  j a k  p łyn ie  tam  dochód z kolei g a l i ­
cy jsk ich  i z  u p r a w y  tytoniu av  G alic ji ,  
A jeże li  ten p ro je k t  p rzybierze  fo rm ę  u s t a ­
w y  i j a k o  tak i  p rzed łożonym  zos tan ie  p a r ­
lam en tow i,  to m o żem y  niemal na peAvne 
tw ie rdz ić ,  że Koło po lsk ie  nie sprzec iw i się 
m u , ja k  s ię  nie sp rzec iw iło  w nioskom  o c e n ­
t ra lizac ję  kolei i innym  w nioskom , n ie m a łą  
k r a jo w i  szk o d ę  przynoszącym .

Z no w y ch  k s iążek ,  k tó re  w n a jn o w sz y c h  
czasach  u k aza ły  się w  handlu  k s i ę g a r s k im  
z a n o to w a ć  trz eb a  d w ie  powieści F r .  R a A v i t y  
p. t. a R acław ice  * i «.W arszatva», o raz  w y ­
d a n y  n a k ła d e m  T o w a rz y s tw a  im . S ta sz ica  
« P a m ię tn ik  Jana  K ilińskiego  ». J a k  obie  
w z m ia n k o w a n e  po w ie śc i  h is to ryczne ,  j a k  i 
P a m ię tn ik  K i l i ń s k i e g o , stoją w  z w ią z k u  
z tego roczn ą  ro czn icą  wielk ich  w  R z e c z y ­
pospolite j w y p a d k ó w ,  to też K s ię g a rn ia  
polska  w  P a ry ż u  poAvinnaby się p o s ta rać  
o k i lkanaśc ie  eg ze m p la rz y ,  celem ro z p r z e ­
d an ia  ich  m iędzy  e m ig ra c ją .

W y s t a w a  lw o w s k a ,  k tó rą  zam ie rzan o  
z a m k n ą ć  dn ia  30 w rz e śn ia ,  zam k n ię tą  z o ­
s tan ie  d op iero  d n ia  16 paźd z ie rn ik a .

m . . .  b . . .

Z  L itw y , 1 w rześn ia  1 8 9 4 .

N a s  i m ieszk ańcó w  B ałtyckich  proAvincyj 
p o s ta n o w i ł  rząd  ruę.dd zg n ę b ić . P o ja w ia ją  
s ię  coraz  to n o w e  rozp o rząd zen ia ,  m a ją c e  
na  ce lu  niety lko w y d a rc ie  n am  ję z y k a  i 
w ia ry ,  ale  i zn iszczenia  nas  pod  Avzględem 
e k on om iczny m . Jed ne in  z na jnoA vszychr o z ­
p o rzą d z eń  są  taryfy ko le jo w e , t. z w .  s t r e ­
fow e, tyczące  s ię  p rzew ozu  p ro d u k tó w .  Dla 
n a s  w y n o sz ą  one  o 20 prc. w yże j  j a k  było, 
a d la  R o s s j i  j e s t  zniże.iie od 30 do 100 p rc . ,  
t. j . ,  s ą  p rzes trzen ie ,  co ju ż  n ic  za p rzew óz  
m e  p łacą . S k u tk iem  tego M oskw a z a sy p u je  
n a s  zbożem , k tó re  sprźedaAvać m oże z do- 

. s t a w ą  tan ie j ,  aniżeli my na m ie js c u .  P o m i­
m o  w ięc ,  że  u rodza j m am y  w ięce j niż ś red n i ,  
żadn e j  z tąd  nie os iągam y  korzyśc i .  Ceny 
s p a d ły  n iep ra k ty k o w an ie  : żyta pud  kop. 36, 
p szen icy  60, ję czm ien ia  15, o w s a  i g ro ch u  
k . 50, m as ła  fun t kop. 18, m lek a  li tr  kop. 2, 
ś l iw e k  4 li try  k. 1 i pół, g ru s z e k  k. 5 i t. d.

M ają tk i  Moskale k u p u ją  za bezcen ,  na- 
p rzy l i ład ,  za sporą  w io sk ę  w  są s ie d z tw ie  
n a b y w c a  zap łac ił  rs r .  9 (!!). P o w ia d a ją  o n i : 
«M y nie tacy  g łup i ,  j a k  P ru s a c y ,  co się 
t a r g u j ą  i su to  p łacą  : m y s ię  nie ta r g u je m y ,  | 
p łac im y  co n a m  się podoba — po 1 ru b lu  za 
d ie s ia t inę .  » A ja k  m ów ią ,  tak  ro b ią .  G in ie ­
m y  bez ra tu n k u .

S zy k a n y  na  szykany .
P rz y c h o d z i  do mnie od b ra ta  list za k a źn y  

( r ek o m e n d o w a n y ,  p. R - ) ; o tw ie r a ją  go  na 
poczcie  i zna jdu ją  50 r s . ;  p rzy s łan y ch  na  
ks iążk i d la  dzieci. T rzeba  było  zap ła c ić  ka rę .  
W n e t  zrobiono ak t  i z a trzy m an o  rs .  12 k. 50 
tak , żem  dosta ł  ty lko 37 rs .  50 kop .  K a ra  ta 
sp ad ła  za to, że  na k operc ie  n ie  by ło  n a ­
p i s u : d ien ieżno je  (z p ien iędzm i) .

Na każd ym  kroku  Moskale nas  bez  litości 
śc ig a ją .  M usimy si<? : M ow ać i w y s t r z e ­
g ać ,  p ie lę g n u jąc  w  piersią  :h ó w  znicz, k tó ry  
nas p o d trzy m u je  i • podzi w a ć  s ię  każe ,  że 
te o k ru c ie ń s tw a ,  jak ich  ofiarą j e s t e ś m y ,  
p rze s i lą  s ię  k iedyś  i skończą .  T a k  p rzecie

w eczn i e być nie nm że .  Musi k ie d y ś  p ę k n ą ć  
s t ru na ,  k tó rą  M o s k w a  zanad to  n a c ią g a .

N icea , 10 /1 X .
P o w s ta n ie  K o śc iu e z k o w sk ie  -179-1 r . ,  a  W y s ta w a  

K o śc iu szk o w sk a  1S9-4 r,

O ile p o w s ta n ie  r .  1794 spowodoAvalo 
k lęsk i na nasz  n a ró d  i o s ta tn i  ro zb ió r  P o lsk i ,  
o tyle w y s ta w a  K o śc iu szk o w sk a  w e  L w o w ie  
ś w ia d c z y  o począ tkach  od rad za n ia  się naszej 
o jczyzny  i sp o so b a ch  j e j  o d b u d o w a n ia .

J a k k o lw ie k  K o śc iu szk o  był zdo ln y  do n a j ­
w ięk sz y c h  o tiar dla P o lsk i ,  to j e d n a k  nie 
d o ró s ł  do w y so k o śc i  sw e g o  m is t rza  W a ­
sh in g to n a .  N a jsz lac h e tn ie jszą  ideę ,  j a k ą  
ro z w in ą ł  pod R ac ła w ic a m i,  n ie  p o tra ti ł  u t r z y ­
m a ć  do ko ń ca  p ow s tan ia .

b i t w a  pod  M acie jow icam i,  gdzie  p u łk  
D zia łyńsk iego  w y g in ą ł  do nogi, była błęd m, 
k tó reg o  W a s h i n g to n — m is trz  K ośc iu szk i  — 
nie by łby  s ię  dopu śc i ł ,  nie  by łby  p rzy jm o w a ł  
ani smczal b i tw y  z 6 -k r o ć  l iczn ie jszym  n ie ­
p rzy jac ie lem  (I) .

P o w s ta n ie  należało  p rz e c ią g a ć  tak d łu g o ,  
dopók i rne b y łab y  z o rg a n iz o w a n a  a r m ja ,  
k tó rab y  s t a w i ła  czoło liczn ie jszem u n ie p rzy ­
ja c ie lo w i .  K ościuszko  miał za sobą  cały n a ­
ród, m ia ł  k lka tysięcy w a leczn eg o  w o js k a  
po lsk iego ,  stolica zreAVolucjonizowana w y ­
gna ła  Moskali,  n a w e t  k ról uznał K ośc iuszkę  
za d y k ta to r a ,— m ógł za tem  d o ko nać  ś w i e t ­
nie rozpoczę te  dzieło, g d y b y  ja k o  d y k ta to r ,  
na k tó reg o  cała P o ls k a ,  cała E uropa  pa trza ła ,  
nie by ł szu k a ł  c h w a ły  w  b i tw ie  pod M acie­
jo w ic a m i i po szed ł  na la t 6 w  n ie w o lę ,  ale 
p ow oła ł  ca ły  n a ró d  pod b ro ń  i u tw orzy ł  
z n iego 200,000-ną a r m ję ;  zde tron izow ał  
s łabeg o  kró la ,  p o w o ła ł  na tron , w e d le  u s ta ­
w y  k o n s ty tu cy jn e j  3 m a ja ,  e lek to ra  A s id e -  
go ,  k tó ry  p rzy w ió d łby  ze so b ą  -wojsko s a s ­
k ie ,  a  ’w te d y  Moskale m us .  ę  w; no- . , .
z naszego  k - aj u.

Ale K ośc iuszko  nie był dyp lo m atą ,  a  b łę ­
d y  prz^z n iego pope łn io ne  s ta ra  się n a p r a -  
w ić  w y s t a w a  j e g o  im ien ia  w e  L w o w ie ,  
a lb ow iem  nie j e s t  to j a k  n a zw a  o p ie w a :  
W y s t a w a  p rzem y s ło w a ,  ale czysto  p o li ty c z ­
na , k tó ra  w p ro w a d z a  na b o jo w is k o  (boisko) 
k roc ie  po lskie j m łodz ieży ,  a b y  pod k om en dą  
sw y c h  nauczyc ie li ,  pokazać  P o ls c e  krocie  
m ścicieli ,  k tó rzy  dz iś  ju ż  Avycwiczeni— s t a ­
n ą  n ied ługo  jak o  b itny  żołn ierz  do b o ju .  —  
P o d c z a s  gd y  ca r  m o sk iew sk i  w  biało w ie z -  
k i ej p u sz c z y  zg rzy ta  zębam i, a c e sa rz  a u -  
ś t r ja ćk i  s ię  u śm iech a ,  to se rce  m o je  s k a k a ­
ło z radości na w id o k  tej d z ia tw y  u m u n d u ­
ro w a n e j  w  szyku  Avojskowyin, av o ddzia łach  
po 500 do 800 ch łopców , ze  sz ta n d a re m  p o l­
sk im  i m u zy k ą  n a ro d o w ą ,  m a s z e ru ją c y c h  
po ulicach L w o w a  a p r z y b y w a ją c y c h  codz ień  
z innych  poAviatow na  w y s ta w ę  K o śc iu s z ­
k o w s k ą ;  albo w id o k  tys iąca  w łośc ian ,  p o -  

' dziAviających p a n o ram ę ,  g d z ie  B ar to sz  G ło ­
w ack i  zab ie ra  Moskalom d z ia ł a ; a lbo  w  o b ra ­
zie M atejki, K o śc iu szk ę ,  gdy  po b itw ie  dz ię­
k u je  ch łop om  za ich w a leczność .

W y s t a w a  ta uczy nas ,  że w  przy'szlem 
p o w s ta n iu  p o w o łać  m u s im y  pod  b ro ń  cały 
lud , w y tw o rz y ć  z n iego  k a rną  a r m ję  i tak  
d łu go  p ro w ad z ić  p a r ty zan tk ę  bez w a ln y ch  
b i tew (2 ) ,  dopóki nie nas tąp i czas,  do s ta c za ­
nia A v a l k  zap e w n ia ją c y c h  z w y c ię z tw o ,  co

(1) T w ie rd z e n ia  i o p in je  Sz. K o re sp o n d e n ta  p ozo ­
s ta w ia m y  na  je g o  w ta sn e j o d p o w ie d z ia ln o śc i. (P . R .)

(2) P u łk o w n ik  U udh ick i m ó w ił m i, że on  z oddzia­
łem  l,0n0 lu d z i, n ie  s to czy w szy  a n i je d n e j b itw y  
z M o sk a lam i (choć  obfic ie  i z zam iło w an ie m  w ieszał 
K ozaków ) w ię k sz e  szkody  M oskalom  w y rząd ził, n iż 
L an g iew icz , K u ro w sk i, J e z io ra ń sk i, H e id en re ich , llo - 
ro d y ń sk i i in n i i w  raz ie  p o trz e b y , m ógł p rzez  k ilk a  
la t  u trzy m ać  sw ó j b a ta ljo n  w  p o rząd k u .
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każdy  przezorny dow ódca  p rzew idzieć  po­
winien.

Jnż autor Hist irjografii w yp ow ied z ia ł ,  że  
« phł-ip-ki atak i zdobycie  armat pod R u d a-  
wicam i, było arcydziełem po li tycznem  K o ś ­
ciuszki— bo w skaza ł  drogę, co P o l-k ę  zba­
w ić  może » — a teraz uwidocznia tę drogę  
w y sta w a  K ośc iuszkow ska w e  L w ow ie .

O s ie c k i  
(po pow rocie  ze Lw ow a).

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Manifestacje i demonstracje stały się 

w  ostatnich czasach parawanam i, osła- 
niającemi utrudnione do nec p lu s  u llra  
rozprawy orężne. W  połączeniu z kon­
gresami, zwoływaneini w  przenajroz- 
mailszych kwestjach, są one znamieniem 
chwili i stanowią jakby prolog do d ra ­
m atu , mającego się rozegrać w bliższej 
lub dalszej przyszłości, do dramatu, 
w  którym Polska nie będzie widzem 
obojętnym. Zaznacza się to bardzo wy­
raźnie na W ystaw ie  Kościuszkowskiej 
we Lwowie.

Że w ystaw a owa jest, pOd firmą prze­
mysłową, manifestacją patrjotyzmu pol­
skiego, temu zaprzeczyć nie można, ani 
też temu, że się ta manifestacja mocno 
naszym najserdeczniejszym nie podoba. 
W idzi się to z tego, że wywołała ona 
trzy. na raz kontrmanifestacje: jedną 
w Warszawie, drugą w W areinie  i To­
ru n iu ,  trzecią w e  Lwowie. W  W a r ­
szawie Moskale urządzili militarno-reli- 
gijną paradę, przy okazji zał żenią, 
w  dniu imienin carskich, kamienia w ę­
gielnego pod sobór prawosławny, który 
m a stanąć na Saskim placu. Jest to 
rodzaj mistycznego zajęcia Polski na 
własność. Do zajęcia politycznego popi 
pieczęć przyłożyli i wykadzali ducha, co 
Polskę mimo wszystko przy życiu trzy­
ma. W  zaborze prusk im  kontrmanife- 
stację wysztyftowali Niemcy, zamiesz­
kujący W ielkopolskę i Prusy zachodnie. 
W ypraw ili  się oni w  liczbie paru tysięcy 
głów do « żelaznego» męża stanu, po­
żeracza Polaków, ze skargami i żalami, 
i z uniesieniem nabożnem wysłuchali 
jego mów, w  których mąż ów dowodził, 
że się Niemcy bez Alzacji i bez polskich 
ziem obejść nie mogą, że zgiermanizo- 
wanie tych prowincyj jes t  rzeczą ko­
nieczną i że to nastąpi, jak  skoro rządy 
niemieckie uporają się z polską szlachtą, 
polskiem duchowieństwem i polskiemi 
kobietami. Lud polski, zdaniem księcia 
Bismarka, zgodził się z losem. Na dowód 
wskazał Szlązk, gdzie jakoby giermani- 
zacja, dzięki nieobecności szlachty, swego 
już dokonała. Wilhelm II udzielił ludno­
ści polskiej nagany w’ Toruniu, gdzie 
kierował m anew ram i fortecznemi. W e ­
dług niego ci tylko na łaskę królewską 
liczyć mogą, co się szczerze za podda­
nych pruskich u w aża ją :  « poddani p ru ­
scy gęstym szykiem za królem swoim 
iść powinni. » W  zaborze austrjackim  
najjaśniejszy osobiście podjął się zobo­
jętnienia nastroju, jaki we Lwowie i

w  kraju zapanował. Aush-jackiej w  od­
niesieniu do dzielnicy polskiej polityce
0 to chodzi, ażeby w dzielnicy lej Polskę 
za pomocą gnlicjano-lodomeryzmu umo­
rzyć. Morzenie za pomocą giermanizacji 
nie powiodło się ; okoliczności narzuciły 
Austrji ustrój federacyjny, w który 
usiłuje wkluczyć « kraj koronny » od 
Polski oderwany i przeistoczyć jego n a ­
rodowość stosownie do potrzeb i wido­
ków państwowych. W  tym  celu F ran ­
ciszek Józef zjechał do Lw ow a w  oto­
czeniu siedmiu członków gabinetu (za­
szczyt podobny nie spotkał żadnego 
z a krajów koronnych »), zwiedzał w y ­
stawę, miasto, chwalił, głaskał i, na 
gruncie polskim, wobec Polaków, pił 
zdrowie «drogiego przyjaciela». W y skok  
ten, nieprzyzwoity i świadczący o braku 
delikatności uczuć, był grubym błędem, 
który, zamiast zobojętnić polskość w Ga­
licji, zobojętnił tak galicjano-lodome- 
ryzm, jakoteż kontrmanifestacje pruską
1 moskiewską. Franciszkowi-Józefowi nie 
można było gorzej w jego interesie dora­
dzić. Swi iim w rozbiorze Polski spólnikom 
praw'dziwie niedźwiedzią wyświadczył 
przysługę, uniemożliwiając Polakom  w 
zaborze austrjackim pojednanie się z lo­
sem i danie przez to przykładu Polakom 
z innych zaborów. Galicję w ystaw a sta­
nowczo spolonizowała i już się ona—jak 
się zdaje —  odpolonizować nie da. Ow 
toast na cześć cara, bryznięty Polakom 
w oczy, czyż nie jest rodzonym bracisz­
kiem pogróżki « / ’oirtt des reveries  », 
jaką  czasu onego w  dobroci -serca? Ale­
ksander II Polaków uraczył? Znaczył 
on : « Budujcie Galicję dla Austrji, dla 
mojej dynastji, a niech te marzenia, 
którym wyraz dawaliście w  obec w a­
szych gości z rossyjskiego i pruskiego 
zaborów, przebrzmią bez echa. Co moja 
praprababka zrobiła —  dobrze zrobiła, 
co zrobiła Katarzyna W ie lk a  — dobrze 
zrobiła, co zrobił Fryderyk Wielki —  
dobrze zrobił. Kontentujcie się tem, że 
w as kocham ,  moi wierni pochodzenia 
polskiego Galicjanie, i nie szykanuję 
was, jak  Moskale i P rusacy  szykanują 
swoich pochodzenia polskiego podda­
nych. » Takim był sens i morał cesar­
skich we Lwowie o d w ied z in ,— że ten 
morał bez wpływu pozostanie, to wąt­
pliwości nie podlega.

W  zaborze moskiewskim świeże aresz­
towania świadczą, że aresztowania daw ­
niejsze na nic się nie zdały. Poddani 
carscy polskiego pochodzenia nie prze­
stają « m arzy ć». Marzycieli Moskale 
wywożą a wywożą i nie są w  stanie 
ziem polskich z nich oczyścić. W  samej 
Rossji aresztowania na wielką skalę nie 
świadczą, ażeby k a r je n n y je  Aleksan­
dra 111 poddani szczęśliwymi się czuli. 
Jem u biedakowi i samemu szczęście nie 
służy. Głuche o rodzinie carskiej wieści 
położenie jej sinutnemi malują barwami. 
Syn starszy, zaręczony z księżniczką 
hesską. żenić się z nią nie chce i w oba­
wie doli, jaka go na Ironie czeka, zrzeka 
się korony, wyzywającej zamachy. Syn 
młodszy, dotknięty chorobą piersiową,

dla której przebywać musiał pod ciepłem 
niebem kaukazkim , rozkochał się w  p o -  
padiance ; dla oderwania od ukochanej, 
ojciec go do boku swego przywołał. 
Garowi zagraża nie tylko śmierć z ręki 
kochających go poddanych, ale oraz i 
apopleksia. Podwójne to zagrożenie t łu­
maczy niewytłumaczone inaczej gonienie 
z miejsca na miejsce, jakby  przed ściga- 
jącem go widm em  jakiemeś uciekał. 
Popędził z Petersburga do Białowieży ; 
z Białowieży niespodzianie wybrał się 
do S p a ły ; ze Spały ma niebawem prze­
nieść się do Krymu. Podróże rodzina 
carska z wielkiemi ostróżnościami kry­
tym odbywa sztychem. Coś się tam  w  jej 
łonie psuje, czyniąc zagadkową przy­
szłość niedaleką.

Zagadkowość ta  odbija się i na  ze­
wnątrz, niepokojąc opinję publiczną w e 
Francji mianowicie. Dzienniki francuz- 
kie za p y tu ją : czemu carewicz nie był 
na m anew rach niemieckich pod Królew­
cem ?, czemu nabożeństwu w  dzień 
imienin carskich w cerkwi rossyjskiej 
w  Paryżu  nie asystowali ani posłowie 
mocarstw  zagranicznych, ani naw et 
reprezentanci rządu francuzkiego, a dwaj 
wielcy książęta (Aleksy i Leuehtenberg) 
w  wigilję imienin z Paryża się wynieśli ?, 
co znaczy pomnażanie w czasach ostat­
nich środków przewozowych na strate­
gicznych drogach żelaznych niemiec­
k ich ?— Czyżby się Niemcy do wojny 
sposob ili?— i przeokw kom u? Do z a ­
gadnień tych klucha nie ma — może się 
znajdzie niebawem.

Na obradach delegacyj wspólnych a u ­
striacko- węgierskich w  Budapeszcie hr.  
Kalnoky wyjaśniał, jak  zwykle, politykę 
zewnętrzną ; z wyjaśnień jego to jeno 
jest do zanotowania, że Austrji nie po­
doba się obrót, jaki wzięły sprawy w  Ból- 
garji i że, mimo przejmujące wszystkie 
gabinety zamiłowanie pokoju, potrzeba 
potęgować siły zbrojne.

W  dotkniętych suchotami pieniężnemi 
W łoszech zaznacza się zwrót polityczny 
w  odniesieniu do Stolicy apostolskiej. 
Pan  Crispi, wzorem Bismarka, kieruje 
się k u  Ganossie.

List kornrla Ujejskiego
Do w iecu  w ło śc ia ń sk iego  w e  L w o w ie  

w  dniu 27 sierpnia 1894 r.
Szanow ni i kochani Bracia W ło śc ia n ie  !
W  roku prze zlyin, z powodu, że mi B ó g  

d ozw  d ł dożyć lat 70, przy-zly do mnie s ł o ­
wa miłośni od w łościan  z różnych siron  
kraju. Posyłając podz ękciwariia p ow zią łem  
zaunar p rzem ów ić  do W a s ,  k ich an i bracia, 
na jednem  z W aszych  zgromadzeń. Chory, 
nie'm ogę przybyć na w asz  w i e c ;  zastąpię  
się  p iu n em , które w ysłu chajc ie  dobrem  
sercem , bom W a sz  w ierny  przyjaciel od lat 
pięćdziesięciu.

Radość mam wielką. D oczekałem , czego  
pragnęła dusza moja. Lud polski czuje i 
głosi gromadnie sw oją  przynależność do 
narodu, a święta  pieśń « Jeszcze  Polska nie  
zginęła » już zaczęła grzm ieć na je g o  ustach.

W  poczuciu łączności z Narodem upomi­
nacie s ię  o szersze dla sieb ie  obyw atelsk ie



WOLNE POLSKIE SŁOWO 5

p ra w a  i o sp r a w ie d l iw s z y  ro zk ł  id c ięża ró w . 
S p r a w a  W a s z a ,  to nic  s p r a w a  c h ło p s k a ,  to 
s p r a w a  n a ro d o w a .  N ad a ją c  W a r n  u lg i  i 
w ięc e j  p r a w ,  robi s ię  W as zdo ln ie jszy m i 
do  pe łn ien ia  o b o w ią z k ó w  dla n ie szczęś l iw e j  
O jczyzny .

P o t i z e b u je c i e  teraz  od zy w ać  s ię  częs to  do 
tych ,  k tórzy  w  k ra ju  m a ją  w ład zę ,  z n acze ­
n ie  i p rz e w a ż n e  g ło sy  p ra w o d a w c z e .  T e  m e 
obcy ,  to b rac ia  W a s i .  C hociaż  to d a w n o ,  
z W a s ,  z ludn oni w y - z l i ; w  nich W a s z a  
k o ść  i k r e w .  W i ę c  p rz em a w ia jc ie  sp o k o jn ie  
i  ł a g o d n ie .

S e rc a  po lsk ie  z n a tu ry  s w o je j  j u ż  tak ie ,  
że  do n ich  p rzem o c ą  n ik t  s ię  nie d o s ta m e .  
Na tw a rd e  n ie raz  natrafic ie  zam k i .  Nie k l u ­
czem  z a rd zew ia ły m  w  g o ry czy ,  ale k lu czem  
u m o czo n y m  w  o l iw ie  o tw o rz y c ie  j e .  Nie 
z raż a jc ie  S 'ę  i n ie p leń c ie  g n ie w e m ,  je ż e l i  
n ie  w sz y s ik o  od razu  o s iągn ięc ie .  Na te z łe, 
k tó r e  w  części jeszcze  t r w a ,  w iek i  się s k ł a ­
d a ły .  Nie w je d n y m  d n iu  dało  s ię  w sz y s  ko 
złe  u p rzą tn ąć .  S ięg n i jc ie  parm ęcią  o poł 
w ie k u  w ylecz  i p o ró w n a jc ie  ó w c z e sn ą  dolę  
lu d u  j e g o  dolą  te raźn ie jszą  T a m  była noc  
i n ie w o la ,  dz iś  tu radzic ie  w o ln i  i w  dniu  
b ia ły m .  C ie rp l iw o ść  te raz  ła tw ie js z a ,  bo 
sp o r sz y m  niż k ie dy ko lw iek  k ro k iem  idzie 
ś w ia t  ku  lep szem u .  C ie rp l iw o ść ,  to m ąd ro ść  
w y s n u ła  z c ie rp ien ia .  C ie rp ie liśc ie  d łu go ,  
d łu g o  — ta m ą d r  ść  W a m  się  należy. Nie 
m ó w ię  o c ie rp l iw o śc i  o sp a łe j ,  bezczynne j .  
W a lc z c ie  śm ia ło ,  lecz sp o ko jn ie .  Nie g w a łt ,  
a le  spokó j j e s t  p r a w d z iw ą  s i lą  i da je  w y ­
trw a ło ść  w  b o jo w a n iu .

N  e j e s te ś c ie  odoso bn ien i .  S to i za W a m i  
i p o p ie ra  W a s  m nogi zas ięp  ludzi serca  i 
ro z u m u  i n ieopuści W a s z e j  s p i a w y ,  nie 
w y rz e k n ie  się W a s ,  j a k  d ługo  m e  w rf zek- 
n iec ie  s ię  B oga i O jczyzn y .  1 m iędzy  tym i, 
p r z e c i w  k tó ry m  idą g łó w n e  sk a r g i  W a ^ z e ,  
z n a jd u ją  s ię  W a s i  szczerzy  p rzy jac ie le ,  c z y ­
n iący  W a m  dobrze ,  bo to sy n o w ie  o jcó w , 
k tó rzy  walczyli o w y zw o len ie  i u w ła sz c z e ­
n ie  lu du  i na w ie lk ie  szli m ę cz eń s tw a  i j a ­
k o b y  z łoczyńcy , gnil i latami po w ięz ien iach ,  
a  n iek tó rzy  g inęl i  na  szu b ien icach .  A ! bo 
w ro g i ,  k tó rzy  rozi-zarpali n aszą  w ie lk ą  O j­
czyznę,  oni bali s ię  tej chw ili ,  k iedy  lud 
w y s w o b o d z o n y  z p o d d a ń s tw a ,  podni siony 
ośw ia tą ,  u p o m n i  s ię  o by t  i w o ln o ść  Matki 
sw o je j  i z aw o ła  m il jo n o w y in  g ło se m  : Jam  
J e j  także  o b roń ca  i d a  B óg, zw y c ięsk i  !

Że j e s t  wielu. W a m  n iech ę tn y ch ,  p rzec iw  
W a m  u p rz ed zo n y ch ,  nie  p rzeczę .  W  bliskiej, 
codz ien ne j  s tycznośc i z ludem  p a trzą  oni na 
j e g o  w a d y  i n ie p ra w o ś c i ,  od k tó ry ch  żadna 
w a r s t w a  spo łeczna  w o lną  nie j e s t ,  bo w s z ę ­
dzie  z n a jd u ją  się ludzie g r z e s z n i — dla p r z e ­
w in y  jed n o s t i  k  p o tęp ia ją  ogół cały . Taki 
sąd  j e s t  zły , n ie s p ra w ie d l iw y ,  lekk om yślny  
—  czy p ra w d a  ? . . .  T ak ,  tak ,  ale  i m iędzy  
W a m i  j e s t  w ie lu ,  co r zu ca ją  na oślep  k a ­
m ien iam i w  całą zas łużoną k la sę  n a ro d u ,  
n ie  bacząc , że t ra f ia ją  często  w  ludzi w i e l ­
k ie j cnoty  i w  p ra w d z iw y c h  sw o ich  p rz y ja ­
ció ł  — i tern roz ran ia ją  s e rca  w sz y s tk ich  
d o b ry c h  P o la k ó w .

N a ró d  to w ie lk a  ro d z in a .  W  n im , j a k  
w  rodz in ie ,  z d a rza ją  się s w a r y  i n ie p o ro z u ­
m ien ia .  U trzeć  j e  co rych le j  na leży, bo in a ­
czej u ro s ły b y  w  złość i zaw z ię to ść .  N am , 
n ie  m a jący m  sp o k o jn eg o  p a ń s tw o w e g o  b y ­
tu ,  każdy  n ie ro zw iązan y  z a ta rg  w e w n ę t rz n y  
s t a je  s ię  c h o ro bą  śm ie r te ln ą  — nie z ap o m i­
n a jm y  w szyscy  o tern. W  W a s ,  w  Indzie 
p o ls k im ,  n uw a  u p ra g n io n a  po tęga ,  k tóre j  
P o ls c e  b rak o w a ło ,  bez k tó re j  up ad ła ,  bez 
k tó re j  m arn ia ły  w szy s tk ie  n asze  k r w a w e  
w y s i łk i  dla osw ob od zen ia  O jczyzny .  W ie d z ą  
o tern w szyscy ,  n iechże  w szy scy  w o ła ją  :

W a ś n i e  nasze  d o m o w e ,  u c i j ra jm y  w  sp o só b  
ch rześc i jań sk i ,  b ra te rsk i .

Nie p rag n i jc ie  za w ie le .  (Ubogich za w sz e  
m ieć będziecie ,  p o w b d z ia lO h r y s tu s .  N ędza  
j e s t  s t ra szn ą  i ona  w  d o b r jm  u s t ro ju  s p o ­
łecznym  dla cz łow ieka  chęinego do p ra c y  
is tn ieć  nie p o w in n a .  Ubo-tivo nie j e s t  n ie­
szczęściem. U b ós tw o ,  to krnieczność pracy ,  
ki dra d a je  'y lko  sk r o m n e  uttzymanie . W  tern 
i godność  czł iw ieka i częsjo b ło g o s ła w ie ń ­
s tw o  boże. Ubogi b liższy  Boga. N ie  je d e n  
z bogaczy, p rzesy co n y  bezbożnem u ż y w a ­
niem  św iata ,  p a trzy  z zazdrością na p og odne  
uzoo jone  czoło w ie śn ia k a ,  w ra c a ją c e g o  
z pola do chaty  sp o k o jn e j ,  z k tóre j  w yb ie-  
g a ją  do ojca zd ro w e  dzieci, podczas k iedy 
d ob ra  żona i m atka  k la iz ie  na czystym  stole 
p rzy g o to w a n ą  w iecze rzę .  O moi d rod zy ,  
o w y  ubodzy a pobożni, nie  zazdrośćc ie  bo­
gaczom  ! W y  ani p rzeczuw acie  ile między  
nimi ludzi n ieszczęśliw ych, W  sobie c z ło ­
w iek szczęście nosi, n ie  w  leni, co nosi na  
sobie.

N apisa łem  w ięcej niż się sp o d z iew a łem . 
Cóż je szcze  p o w i e m ? . . .  Oto w  tym ro k u  
św ię c im y  w sz y scy  P o lacy  w ie lką  u ro c z y ­
s to ść ;  czcimy pam ięć  i zasługi n a szego  
k ró la  bez ko rony  — ściś le  się nie  w y ra ż a m ,  
bo ma On n ieb ieską  k o ro n ę ,  czcimy T a d e u ­
sza  K o śc iu szk ę ,  s z h c h c ic a  w  ch ło psk ie j  
su k m an ie .  Niech J e g o  o b raz  stoi nam w s z y s t ­
k im  przed oczym a, niech Jego  duch  o w ie je  
nas,  um ocni nas, rozp łom ien i nas tą w ie lką  
m iłością ,  ja k a  go rza ła  w  ,-err.u J e g o ;  n iech  
zw aśn io ny ch  pogodz i,  n iech co k rz y w e  w y ­
p ro s tu je ,  mech nas  p ro w ad z i  do zbaw ien ia  
O jczyzny ,  k tórej N aczeln ik  em w  d u ch u  oby 
pozostał na w iek i m iędzy  nam i.  1 n iech  s ię  
tak s tanie .

P a w łó w  d. 24 s ie rp n ia  18ó 4.
KORNEL U .IEJSKI,

 >-CS »sKMr«se> » -l -

ROZMAITOŚCI
r r  Z  p ryw a tn eg o  listu . —  O trz y m a l i śm y  

ze L w o w a  u s t  od baw iącej c h w d o w o  w s to ­
licy Musi C ze rw on e j  W a rs z a w ia n k i .  Trafi ła  
na poby t cesa rza  F ran c i -z k a  Józefa .  Oto co 
o tein pisze : —  « L w ó w  caty z a ię ty  p rz y ję ­
ci- m c esa rza .  J e s t  j e d n a k  o b ja w  je d e n  b a r ­
dzo p o c ie s z a ją c y :  p rzy jm u ją  go  ch łodno — 
tak ch łodno ,  że  s ię  sam n a j ja śn ie jszy  s p o ­
s t rz e g ł  i m ia ł  w yraz ić  sw o je  rnezadow ol- 
n iem e  zaraz  p ie rw szego  dnia. T łum y  n a p ę ­
d za ją  pop ro s tu .  N a boisku g im n as ty czn y m  
na w y s ta w ie  odby ły  się ćw iczen ia  s t rażack ie  
w  obecnośc i  c e s a r z a ; u s tan o w io n o  ceny  
o so b n e  od w e jśc ia  dość w y so k ie ,  a le, w i ­
dząc  że p ustk i ,  p rzed  rozpoczęciem  ćw iczeń  
w p u śc ić  m us iano  publiczność bezp ła tn ie . 
T a k  sam o  ze w s tęp e m  l.a w y s ta w ę  — m iano 
po dw y ższy ć ,  a  p rzec iw n ie  obniżono  cenę . 
N iek tó rych  to oburza ,  jak  np. po cz c iw e g o  B. 
S p o tk a ła m  się  z nim w czora  w  cuk  ern i i 
w r a ż e n ie  ro z m o w y  było dla m nie  z a d z iw ia ­
j ą c e  i c ie k a w e .  Człowiek, idący  z p rą d e m  
czasu  —  o p o r tu m s ta .  W y m a w ia ł ,  że  i lu m i­
n ac ja  nie była p ow szechną .  N atu ra ln ie  w  d y ­
s k u s je  z m m  w d a w a ć  się nie było w a r to .  
Z p o w o d u  tej i luminacji s ły sza ła m  c ie k a w e  
z i lum inac ją  K ośc iu szk ow ską  p o ró w n a n ie .  
T a  by ła  oficjalna, tamta n a ro d o w ą  : na t a m ­
tej ,  k to  m ia ł ja k i  m edaljon ,  ch o rą g ie w ,  
t r a n sp a re n t ,  w szys tk o  w y s ta w ia ł ,  n a w e t  
w  p o d w ó rza ch ,  w ew n ą t rz  la m ó w  i lu m in o ­
w a n o ;  a i sk lep y  n iek tóre  -znaczyły  ró ż n i­
cę : j e d e n  og ro m n y  sk ład  h e rb a ty ,  k a w y  itp. 
na p lacu  M arjack im , w  ś rodku  m ia s ta ,  4 go

k w ie tn ia ,  zam ien ił  trzy  s w e  szy by  na o g r o ­
m n e  tr a n sp a re n ty ,  p o r t re ty  K ośc iuszk i ,  K i­
l iń sk iego  i G ło w a c k ie g o  z p odp isam i w i e r ­
szow a nem i, —tym  ra zem  dał ty lk o z w y c z  i jn e  
św ie czk i .  Je s t  to bardzo ,  bardzo  zn a m ie n n e .  
Ci, co p am ię ta ją  p o d róż  cesa rza  z p rzed  10 
czy coś  lat, p o w ia d a ją ,  że nie  ma p i ró w n a -  
nia z tern, co s ię  dz iś  dz ie je ,  — w  edy  r o ­
dzaj sza łu  o p a n o w a ł  był G alic ję .  W id o c z n ie  
ro zb u d z o n e  w sp o m n ie n ie  R ac ław ic ,  p o ja ­
w ian ie  się « n ie p r z e je d n a n y c h » (pik. Mił- 
k o w sk i)  i t. p. zabójczo  o d l z i d a l y  na loja- 
l i - tyczn e  uczuc ia ,  u p ra w ia n o  p rzez  « p r z e ­
je d n a n y c h  ». P rz y to cz ę  p a rę  fakcikó  v  z za­
k re s u  a n e g d o ty c z n e g o ,  a le  p ra w d z iw y c h .  
W c h o d z i  do p e łnego  t r a m w a ju  p e w n a  d a m a  
g d y  się m ias to  d k o ro w a ło ,  i do j a k i e g o ś  
p an a  z w r a c a  s ię  z zap y ta n ie m , co znaczą  te  
c h o rą g w ie ,  w ie ń c e  e tc .  T en ,  z l z i w m n y ,  
rob i u w a g ę ,  że  z a p e w n e  ona  nie m ie js c o w a  
i o b ja ś m a  ją ,  że  czynią  s ię  p rzy  ;o tow an ia  na 
p rzy jęc ie  « n aszego  cesarza® . — « N asze ­
g o ? . . .  j a k to !  — z a w o ła ła  — w ięc  j e s t  te raz  
cesarz  p o lsk i? . . .  N icem o tern m e s ły sza ła .#
— Kobieta jak a ś  na p lacu ś w .  J u r a  sp o ty k a  
k tó iv g o ś  dn ia  p as tuch a ,  p ę d z ącego  c z te ry  
św in ie ,  w o ła  go i py ta ,  czy cesa rz  j u ż  te 
św in ie  w idz ia ł .  P a s tu c h  zdz iw ion y  o d p o ­
w iada ,  że  m e ;  ta w ięc  za czyn a  m u  t ł u m a ­
czyć, że  c e sa rz  n ad ew szy s ik o  lub i św in ie ,  
że  trzeba  m u  je  pokazać, że  te raz  w y s ta w a  
na w sz y s tk o ,  w ięc  m oże j a k ą  n ag ro d ę  d o ­
s tać ,  a le, ażeby  j e  p rzed  cesa rza  w p u śc i l i ,  
m usi im odznak ę  c e sa r sk ą  dać ,  — i p rę d k o  
zszy w a  ja k ą ś  cza rn ą  k repą  z żó łtą  w s tą ż k ą  
i p rzys tra ja  św in ie ,  n ies te ty ,  trzy  ty lko —  
na czw arty  w s ią ż k i  nie w y s ta rcza ło .  —  M. 
Borkow.slci m e  p rzy ją ł  z a p ro s in  na ob iad  
d w o rsk i  na w to re k  (11 w rześn ia )  dla tego, 
że na lyrn ob iedzie  miał cesarz ,  z p o w o d u  
im ien in  ca rsk ic h ,  w n ie ść  zd ro w ie  ca ra .  G dy 
się to stało w iad om em , złożono u n iego  
mnÓ3two o g ro m n e  k a r t  w izy to w y c h  W  o -  
góle p rzy jęc ie  p o d szy w a ł  zap ■} s z t u c z n y —• 
sz tu k o w an y  z 'u r z ę d u ,  bez  s e rd w z n o ś ć i .  
S e rd e czn o ść  L w o w ia n ie  za h o w u ją  dla dz ie ­
ci,  dla  ch łop ów , d la  W ie lk o p o la n ,  K a sz u ­
bó w , S z ląza kó w , dla  nas  z pod  cara  i d la 
( (n iep rze jed n an y ch », g d y  s ię  z tych o s t a t ­
n ich  k tó ry  w y b i tn ie js zy  s z ta n d a ro w y  p o ­
j a w i .  »

*

*  *

—  E ch a  toastu austrjackiego  na cześć cara .
—  O obrndzie  c e sa r sk im  w  dzień  u rodz in  
c a r s k i c h —piszą nam  ze L w o w a —pełno  g a ­
dan ia .  P o k a z u je  s ię ,  że na P o la k ó w  A u s tr ja  
liczyć je s z c z e  b o z w a ru n k o w o  nie m oże .  
K w e s i ja  była, gdz ie  s ię  ten o b iad  odbędzie .  
Miał być na m a n e w ra c h ,  w  polu, pod  G ró d ­
kiem ; 'lecz tam ch o le ra  —  m a n e w ry  zos ta ły  
od w o łan e .  B adeni— biedak , m iędzy  m io tem  
a k o w a d łe m — sta ra ł  s ię  c e sa rza  p rzed  im ie­
ninami oarsk iem i ze L w o w a  w y p ra w ić .  N ie  
pow iodło  m u się  to. W i ę c  w zią ł  na s ieb ie  
o d p o w ie d z ia ln o ść ,  że sz lach ta  będz  e na  
obiedzie  i pić  c a r s k ie  zd ro w ie  będzie .  Z rob ił  
taki w y b ó r ,  że  ci w sz y sc y ,  co zap ro szen ie  
dostali ,  mieli czy to sy n a  u d w o ru ,  czy sarni 
u rząd  p ia s tow a li ,  czy też w s łu ż a l s tw ie  p rze­
śc ignę li  n a jz g o d n ie js z y rh  z losem. Z w ła d z  
au ton om iczny ch  tylko d w ó c h :  W e re s z c z y ń -  
ski i S a w c z a k ,  figury b e z b a rw n e ,  z re sz tą  
obok k iepsk ich  h ra b ió w  sam i k u pcy ,  m iesz ­
czań s tw o . Ale i ci z a w ie d l i ,— bo g d y  cesarz  
s to jący  w zn iós ł  z d ro w ie  * m eines theuren  
F reundes», oni też w s ta l i ,  «Boże c a n a »  w y ­
słuchali ,  ale ręce  na b rz e g u  s to łu  oparli i 
n a lanego  na toas t  k ie l iszka  szam pan a  nikt 
nie tknął .  P o te m  pili inne  w ina ,  lecz ten 
k ie l iszek  zosta ł  do końca  n ie tkn ię ty .  B yło
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to  w p ro s t  skand a l iczne .  To też  za raz  po, 
cercie w szyscy  Moskale z k o nsu lem  i atlachó  
czmychnęli,  a cesa rz  na od jezd n e m  nie po­
dał B a den iem u  ręk i .  T a k a  to d o la :  s łuż ,  
zas ługu j  się. bądź  poży tecznym , ro zw iązu j  
k ry zy sy  m m is te r j a in e  , — je d e n  n ieud a ły  
k ro k  sp y ch a  cię z p ie rw s z e g o  rzędu .  N a tein 
n ie  k on iec .  W  n a s tę p s tw ie  M icha lsk iem u, 
r a d n e m u  m ie jsk ie m u ,  n acze ln ik o w i p e łn i ą ­
cej p rzy  cesa rzu  s łużbę  s t raży  o b y w a te l s k ie j , 
ża to, że p rzyb y ł  na obiad w k o n tu s z u ,  nie  
p o ro z u m ia w sz y  s ię  z in ny m i,  k tó rzy  dla od ­
jęc ia  cechy  n a ro do w ej p rzybyli w e  f ra k ach ,  
w y p ra w io n o  kocią  m u z y k ę .  M ieczysław ow i 
B o rk o w sk ie m u  za n iep rzy jęc i^  zupros in  m ło ­
dzież urządz iła  o w a c ję ,  p rze c iąg a jąc  w  500 
przed  h o te lem ,  w  k tó ry m  stał,  a pocz tą  setk i 
u zn an ia  p rzy s łan o  m u  od osób p r y w a tn y c h  
i od k o rp o ra c y j .  N am ies tn ik o w i chodzi p rze ­
to obecnie  p rz e d e w sz y s tk ie m  o p o p raw ien ie  
sob ie  opinji w  s fe rach  rząd o w y ch .  A w ięc ,  
obos t rzo no  n a sam p rzó d  p ro k u ra to r s k ą  o p ie ­
k ę :  sko n f isko w an o  po j e d n y m  n u m e rz e  k i l ­
k u  naraz  p ism , n a w e t  P rzeg lądu  za  z b y te k  
g o r l iw o śc i .  Z abron iono  nas tęp n ie  z jaz du  
S y b i r a k ó w ,  k tó ry  się m im o  to odb y ł:  p rz y j ­
m o w a n o  icłi na d w o rc u  i w y p ro w a d z o n o  po 
k w ie c ie m  usłanej d rod ze .  N am ies tn ik o w i  
z t ru d n o śc ią  p rzychodz i u k ra can ie  cug li .  
N ie  ł a tw a  bo je g o  ro la ,  ja k o  u rzędn ika  aus-  
tr ja c k ie g o ,  ho d u jące g o  w  p ie rs i  uczucia  
polskie." Kto zaręczy ,  że o uszy je g o  nie 
obiją  się n ie b a w em  o k r z y k i : « S en a lo r  w y ­
p ad ł  z łaski, z łask i ,  z ła sk i  ! . .» A szkoda 
by  go by ła— lepszy  od po p rze d n ik ó w  sw oich  
w sz y s tk ic h .

*
*  *

—  N o ivy  ivy d z ia ł m ed yczn y . — D. 9 w r z e ­
śn ia  cesa rz  o tw orzy ł  w ydzia ł  m ed y c z n y  
w  u n iw e rs y te c ie  lw o w sk im .  N a  rok  szkolny  
4.894/93 p ie rw szy  tylko k u rs  fu nk c jo n o w ać  
Będzie. W p i s y  rozpoczę ły  się, ja k  na innych 
w y d z ia ła ch ,  24 w rze śn ia  u d z iekan a  w y ­
działu fi lozolicznego, k tó re m u  m in is te rs tw o  
ośw ia ty  po ruczy lo  na razie ag e n d y  d e k a n a tu  
w y d z ia łu  m edycznego .

*
*

=  Z a k a z  z ja zd u  S y b ir a k ó w . —  Z a m ie ­
rzony  i ogłoszony z jaz d  S y b i r a k ó w  w  czas ie  
w y s ta w y  lw o w sk ie j  n ag le  p rzez  polic ję  

'  zakazany zosta ł.  Mimo to , z jazd  s ię  odbył.  
P o lic ja  p rzeszk od z ić  nie m o g ła  ani p o w i ta ­
niu p rz y b y ły c h  na  d w o rc u ,  ani o p ro w a d z a ­
niu  ich g rem ia ln ie  po w y s ta w ie ,  an i w s p ó l ­
nej w  sali  « G w ia z d y »  uczcie ,  na  k tó rą  z a ­
p ro s i ł  ich p ose ł  d r .  L e w a k o w s k i .  Z akaz  ten 
j e s t  n a s tę p s tw e m  w izy ty  c e s a r s k ie j ,  s k u t ­
kiem  które j  w y p a d ła  p o trzeb a  p rzy d u s z e n ia  
objaw ów ' p a t r jo tyzm u  po lsk iego .

*
*  *

—  D okładne in fo rm a c je . — M oskale  w  cza ­
sac h  o s ta tn ich  poczęli s ię  na n o w o  ży w ie j  
z a jm o w a ć  P o lak am i i p o d a ją  o n ich  w  pi- 
s m a c h s w o ic h  rozm aite  c ie k a w e  w iad o m o śc i .  
Do w ca le  c ie k a w y c h  należy k o re s p o n d e n c ja  
z R a p p e r s w y lu ,  o g łoszona  p rzez  N ow . W re-  
m ia , dz ienn ik  u chodzący  za na jp o w a żn ie jsz y .  
W  k o re s p o n d e n c j i ,  po op is ie  m ias te czk a  i 
w zm ia n c e  o M uzeum , za łożone in  p rzez  hr .  
P la te ra ,  « k tó ry  b ra ł  udzia ł  w  p o w s ta n iu  
po lsk iem  1863 rok u  (?) a pote in  uc iek ł  do 
S z w a j c a r j i », czy tam y : —  « Od r .  1892 przy 
m u z e u m  ra p p e rsw y lsk ie m  is tn ie je  kom ite t  
S k a rb u  N a ro d o w eg o ,  k tóry  u tw o rz y ł  s ię  
z ofiar, n adch odzących  od P o la k ó w  ze w szyst­
k ich  k o ń có w  św ia ta .  Na czele S k a rb u  stoi po- 
w ie śc io p isa rz  polski Jeż -M iłk o w sk i .  Z p rz e ­
k o n ań  s w y c h  M ilkow sk i  j e s t  soc ja l is tą  (?) i 
a te is tą  (?) i m a rz y  o p rz y w ró c e n iu  w ło śc iań ­

skiej n ieza leżne j Po lsk i.  W  iększa  c zę śc  P o ­
la k ó w  nie sym patyzuje  z nim z p o w o d u , je g o  
so c ja l is tyczn ych  przekonań ,  ale s z an u je  go 
i pod z iw ia  za eorliwy i n ie z m o rd o w a n y  
ud z ia ł  w  na jro n n a i t sz y c h  k n o w a n ia c h  i 
p rzed s ięw z ięc iach  rew o lu cy jn y ch ,  m a jących  
na ce lu  od bu do w an ie  P o lsk i.  S k a rb  N a r o ­
d o w y  u tw orzony  został w  ce lu  po p ie ran ia  
ru c h ó w  rew olucy jnych  p rzec iw k o  ( (c ie ­
miężcom  n Polski,  a w p ie rw s z y m  rzędz ie  
p rze c iw k o  R o s s , j . K om ite t S k a rb u  z a jm u je  
s ię  o becn ie  w ydaw nic tw em  (?) w ie lo to m o ­
wej h is to r j i  powstania  63 r. Z fu n d u s z ó w  
S k a rb u  k o m i te t  wypłaca (?) s ty p e n d ja  s t u ­
d en tom  po lsk im ,  ksz ta łcącym  się w  s z w a j ­
c a rsk ich  zakładach naukow ych , Oraz udzie la  
s u b w e n c je  (?) dla rozm aitych  po lsk ich  s o ­
c ja l is ty czne  - re w o lu cy jn y ch  w y d a w n ic tw .  
Ze źród ła  tego o trzym ują  z ap om og i takie 
p ism a rew o lu cy jn e ,  .jak g e n e w s k ie  P olskie  
S ło w o  (j), p a ry z ł a  Pobudka  (?), (k tó ra  ju ż  
od d w ó ch  lat nie w ychodzi,  p. R.), k ra k o w ­
ski N a p rzó d  (?) i inne. ’S k a rb  ó w ,  podobnie  
j a k  r e d a k c je  w ym ienionych w y d a w n ic tw ,  
u t r zym u je  ożyw ione  s tosunki z lo ndyńsk im  
F u n d u sz e m  wolnej prasy rossy.jskiej (?). » 
I t .  d . ,  i t. d . W szy s tk ie  k ła m s tw a  z a z n a -  :: 
czyliśm y py ta jn ikam i.  K o re sp o n d e n t  N ow . 
W r. ko ńczy  list sw ój d e n u n c ja c ją  pod a d r e ­
sem rz ą d ó w  zab o rc z y c h , z w ra c a ją c  ich 
u w a g ę  na p o lsk ie  pa tr jo tyzm u m an ife s ta c je  
w e  L w o w ie  z okaz j i  w y s ta w y  K o śc iu s z ­
k o w s k ie j .

*

*  «

=  Szlache tna  d en u nc jac ja . —  C zy tam y 
w  N ow . R eform ie  (N r ”211) :  —  W  sp r a w ie  
n a jśw ieższych  a re s z to w a ń  w W a r s z a w i e  
o t rzy m u jem y  n a s tę p u ją c e  p i s m o : Z a trz y -  
in aw szy  się ch w ilo w o  w  K rakow ie  p rzed  
dalszą  p o d różą  zimluzłem w N r z e  206 N . R e ­
fo rm y  k o re s p o n d e n c ję  z W a r s z a w y  « o nie­
us ta jący ch  p rz e ś la d o w a n ia c h  z p ow od u ,  że 
polic ja  w y k ry ła  p od ob no  listę osób, s k ł a ­
d a jąc y ch  ja k o b y  zasiłki p ieniężne dla po- 
w y w o żo n y ch  w  g łąb  R o ss j i .»  I tak i nie. 
P o s z u k iw a n ia  bo w ie m  m n iem anych  sk ład ek  
pocho dzą  z d a ty  w c z e ś n ie j s z e j , m ianow ic ie ,  
o d k ą d  rządow y W a rsza w sk ij D niew nik  w y ­
czy ta ł  w Nrze 101 C zasu  a r ty k u ł  p. t. « Kto 
w in ie n  », zaw ie ra ją cy  oprócz  innych o s z ­
c z e r s tw  w iadom ość  o rz e k o m y c h  sk ładkach  
w W a r s z a w i e  na S k a rb  n a ro d o w y  (?!). —  
N ależy  podać do publicznej w iadom ośc i 
o nieszczęściach, sp ro w a d z o n y c h  na nas 
p rz ez  tę  n i e s z l a c h e t n ą  (« s z la c h e tn ą » 
w  m n iem an iu  s tań czy k ó w , p. R.)  d e n u n ­
c j a c j ę  Czasu. N iech  a u to r  rzeczonego 
a r ty k u łu  zapyta  w ła s n e g o  sum ien ia  (jeżeli 
j e  ma), jak iem  uczuc iem  o d p łaca ć  m u w in­
n iśm y  za to d o p o m a g a n ie  w ro g o m  naszym  
do zw iększen ia  nad n a m i u c isku ,  nie m a ją ­
cego  najm nie jszej  p o d s ta w y ,  a pochodzą­
ceg o  je d y n ie  z n iedźw ied z ie j  p rzys ług i  w ł a ­
sny ch  ro d a k ó w  n aszy ch .  —  P ■ L .

=  F in is Polonise —  pod  tym  ty tu łem  p. 
W i to ld  L e itgebe r  zam ieśc i ł  w  w ychodzą-  
c e m w K o lo n j i  p i ś m ie / l a s  E cho  (Nr 627 r . b . )  
sp ro s to w a n ie ,  tyczące  s ię  o k rz y k u ,  który 
ja k o b y  K ościuszko pod M ac ie jow icam i w y ­
dał. K ościuszko  sa m  tem u z a p r z e c z y ł ; gdy by  
je d n a k  nie zap rzeczy ł ,  to fa k t  s a m  p rzez  s ię  
j e s t  n iem o ż liw y m , raz  d la  tego ,  że K o­
śc iuszko  po łacin ie  n ie  m ów ił ,  p o w tó re  dla 
tego, że  w y ra z ó w  ła c iń sk ic h ,  g d y b y  j e  by ł 
w y p o w ied z ia ł ,  n ie  u m ie l ib y  p o w tó rzy ć  ko­
zacy, Lyseńko ,  S m o ro d zk i ,  P o n o m a r o w ,  co 
go sk łu li  i u ję l i .  S łu szn ie  p .  W • L .  p r z y t a ­
cza w y ra z y  N ap o le o n a  I, « ż e  k ła m s tw o ,  
gd y  raz  w  ś w ia t  w y jd z ie ,  s ta je  się n ie śm ie r-

te ln e m »  — zw łaszcza ,  do d aw sz y  od s iebie ,  
gdy  na tein k ła m s tw ie  k om u  zależy. W id a ć  
prze to ,  że  m ocno  i w ie le  zależy na tem , 
ażeb y  się fin is  Polonise raz  nareszc ie  z iściło ,  
k iedy tak  u p o rc z y w ie  to k ła m s tw o  p o w ta ­
rza ją  nasi  n a j s e rd e c z n ie js i .

*  *

— L udność w  gub . L u b e ls k ie j . —  S t a t y ­
s ty ka  u rz ę d o w a  w y k a z u je  l u d n o ś ć  w  g u b .  
L u b e lsk ie j  w  d n iu  1 s ty cz n ia  r. b. d usz  
1.125 0 86 ;  w e d łu g  w y z n a ń :  p r a w o s ł a w ­
n y c h  (u n i tó w  p rz e m o c ą  ua p r a w o s ł a w ie  
n aw ró co n y ch )  20 p rc . ,  k a to l ik ó w  63,1 p r c . ,  
e w a n g e l ik ó w  2 ,7  pr.  i ży d ó w  14,1 p r . ,  i n ­
ny ch  w y znań  0 l pr. W  L ub in iu 1 z n a jd o w a ło  
się  dusz  50.583, a w  tej l iczb ie :  p r a w o ­
s ła w n y c h  8 p r . ,  k a to l ik ó w  43 p r . ,  p r o t e ­
s ta n tó w  2 p r . ,  żyd ó w  57 pr .  W  m ias tach  
g ub .  L ubelsk ie j  w y k a z a n a  ludn ość  n a s t ę ­
p u ją c a :  L u b a r tó w  5 .9 22  (żydów  58 p rc . ) ,  
Ł ęczna  4 .184  (ż. 64 pr .) ,  N ow o -A lek san - l r ja  
(P u ła w y )  11.272 (ż. 27 pr .) ,  J a n ó w  o rd y ­
n acki 6 .822 (ż. 44 -pr.), K ra śn ik  6 .876 (ży­
d ów  45 pr.) ,  B iłg o ra j  8 .582 (ż. 41 p r . ) ,  Z a ­
m o ść  10.738 (żyd .  66 pr.) ,  S z czeb rzeszy n  
5.618 (ż. 45 p rc .) .  K ra s n y s t a w  7 .442  (ży dó w  
23 pr .) ,  G helm  11.979 (ż. 48 pr .) ,  H r u b ie ­
szów  11.219 (ż. 46 pr.) ,  D ubienka 6.058 
(ż. 37 pr .) ,  T o m a szó w  lube lsk i 7 .682 (ży­
d ó w  60 pr .) .  P o d  w z g lę d e m  płci p rz e w a g a  
j e - t  s ia le  po s t ron ie  kob ie t  w  ludnośc i k a ­
tolickiej o 1 i pó ł p rocen t n ad  m ężczyznam i,  
w  ludnośc i  ży dow sk ie j  o 3 p rc .  w ięce j ko­
b ie t  niż mężczyzn .

=  T o łs to j  o p r z y ja ź n i fra n c u zk o -ro ssy j-  
sk ie j. — Tołsto j w  D aily  C hronicie  d r u k u je  
p racę  p. t. « O miłości o jczyzny  i c h rz e ś c i ­
jańs tw ie)) .  P r a c ę  tę zn akom ity  a u to r  z ao -  
p a irzy ł  w s tę p e m ,  z k tó reg o  p rzy tacz am y  
u s tęp y  n a s tę p u ją c e  : —  « U roczystośc i  f ran -  
c u z k o - ro s s y j s k ie  n ie w ą tp l iw ie  w y d a ły  s ię  
m nie  i wi lu innym  z począ tk u  z a b a w n e m i ,  
p o tem  napełn i ły  nas  zd z iw ien iem , a w r e s z ­
cie o b u rzen iem . Z a s ta n a w ia ją c  s ię  nad g lę b -  
szeini p rzyczynam i z ja w is k ,  d o szed łem  do 
n a s tę p u ją c y c h  w n i o s k ó w : F ran cuz i  i R o s -  
s ja u ie  żyli se tk i  la t  i w ied z  eh o so b ie ,  aż 
n a raz  przed  d w o m a  la ty  p rzy b y w a  do  K ro n -  
s tad iu  flotyla f raucuzka ,  j e  d u żo ,  p ije  dużo 
i p lec ie  g łu p s tw a ,  a p rzed  rok iem  p rz y b y w a  
do T u lo u u  flotyla ro s s y js k a ,  a o f icerow ie  
ro s sy js c y  w  P a ry ż u  je d z ą  d użo ,  p iją  du żo  i 
p lo tą  g łu p s tw a ,  i cóż s ię  d z ie je ?  Oto n ie -  
ty lko ci co jed l i ,  pili i pletli  g łu p s tw a ,  ale 
tak że  w sz y sc y ,  co byli p rz y  tem obecni,  a  
n a w e t  tacy , k tó rzy  ty lko słysz-di lub czy ta li  
o te in ,  cale m iljony  F ra n c u z ó w  i R o s s ja n  
naraz  uro i ły  sob ie ,  że  w  j a k i ś  c a łk iem  s p e ­
c ja lny  sp o só b  są  w  sobie  w z a je m n ie  z a k o ­
c h am , t . j .  że w sz y sc y  R o s s j a n ie  k o c ha ją  
w sz y s tk ic h  F ra n c u z ó w ,  a w szy scy  F ra n c u z i  
k o c h a ją  w sz y s tk ic h  R o s s j a n .  » —  C y ta tam i 
z p ism  ro s sy js k ic h  op isu je  n a s tęp n ie  Tołsto j 
ten szał m i ło śny  i p o ró w n u je  go z z a raz ą  
p sych iczną  w  ro d za ju  tej,  j a k a  s ię  n ie d a w n o  
s roży ła  p o ś ró d  ch ło pó w  ro s sy js k ic h ,  k tó rzy  
sob ie  uroili ,  że się zbliża kon iec  św ia ta  i że 
należy się p rzy g o to w ać  do n iego  je d z e n ie m ,  
p ic iem  i p różnow an iem . N ies te ty  — zdaniem, 
j e g o  —  zaraza  f r a n c u z k o - r o s - y j - k a  j e s t  d a ­
leko n iebezpieczn ie jszą ,  g d y ż  oba n a ro d y  
m a ją  w p ra w d z ie  ciąg le  spokó j na u s tach ,  
a le  są  od s tóp  do g ło w y  u z b ro jo n e ,  a u zb ro ­
jo n e  id jo ty  są  na jn ieb e zp iec zn ie js zy m  r o ­
dza jem  ludzi. O tych c iąa łycli z a p e w n ie ­
niach p o k o jo w y ph  pisze Tołstoj : « P r z e d ­
s taw c ie  sob ie ,  że do p rzy zw o iteg o  to w a ­
rz y s tw a  n araz  w chodzi cz łow iek i zaczy na  
k a ż d e g o  n a trę tn ie  u p e w n ia ć ,  że  b y n a jm n ie j
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nie  m a  za m ia ru  w y b ić  m u  z ę b ó w  lub dać  
w  tw a r z .  R o z u m ie  s ię ,  że w ła śn ie  w ien czas  
n ik t  tem u  c z ło w ie k o w i  n ie  w ierzy ,  ja k o b y  
on ż y w ił  iak ie  p o k o jo w e  z a m ia ry .  T ak  sam o 
m a  się  rzecz  ze zb liżen iem  francuzko-ros-  
s y j s k ie m ,  k tó re  ty lko  je d n ą  rzecz  mieć  może 
n a  ce lu  —  p o p c h n ą ć  cara  m im o je g o  w oli  
do w o jn y .  F a ł s z y w ą  j e s t  ta  nag ła  m iłość  
F r a n c u z ó w  ku  R o ss ja n o m  i R o ss ja n  ku 
F r a n c u z o m .  I fałszem jest, ,  j a k o b y ś m y  m y  
n ie n a w id z i l i  N ie m c ó w  i nieufali im. I j e s z ­
cze w ięk sz y m  fałszem j e s t ,  j a k o b y  te sza lone  
o rg j e  w  m ias tach  K ro n s ta d z ie ,  T u lo n ie  i 
Pai*yżu m ia ły  na ce lu  u t r z y m a n ie  poko ju  
e u ro p e j s k ie g o . . .  W ie m y ,  że ani p rzed tem  
ani po tem  nie u c z u w a l i ś m y  szczegó lne j  m i­
łośc i  k u  F ra n c u z o m ,  an i n ienaw iśc i  ku  
N iem co m . Mówią n am . że N iem cy  k n u ją  
coś  p rze c iw  nam , że t ró jp rz y m ie rz e  zag rąż a  
p o k o jo w i  e u ro p e j s k ie m u  i że n a sz  so ju sz  
z F r a n c j ą  z n o w u  p rz y w ró c i  r ó w n o w a g ę  
e u r o p e j s k ą  i u trw a l i  p o k ó j .  T y m cz asem , by 
cel ten  o s ią g n ąć ,  t rzebaby  m atem aty czn ie  
z ró w n a ć  ze s o b ą  m o c a r s tw a ,  gd yż  da jm y  na 
to ,  ze p r z e w a g a  b y łaby  po s t ron ie  R oss j i  
z F r a n c j ą ,  to n ieb ez p ie czeń s tw o  b y łoby  t a ­
k ie  s a m e  a lbo  je szc ze  w ię k sz e .  B i  jeże li  
ju ż  W i l h e lm  II s to jący  na czele t r ó jp rz y -  
m ie rz a  z a g ra ż a  p o k o jo w i ,  to F ra n c ja ,  k tóra  
n ie  m oże  p rz e b o le ć  s t ra ty  sw o ich  p row in-  
cy j ,  zag raża ła  by m u  je sz cze  bardzie j .  A d a ­
l e j ,  je ż e l i  pokój po lega  n a  rzeczyw is te j  
r ó w n o w a d z e ,  to ja k  u s ta n o w ić  poszczególne  
cz yn n ik i ,  m iędzy  k tó ry m i sp ro w a d z o n ą  ma 
b y ć  r ó w n o w a g a  1 1 tak  A ngfja  tw ierdz i ,  że 
so ju sz  f r a n c u z k o - ro s s y jsk i  zag ra ża  je j  w ła ­
s n e m u  b ez p ie c z e ń s tw u  i dla  tego zm usza  
A n g l ję  do z aw arc ia  n o w e g o  so ju szu .  Na 
w ie le  też j e d n o s t e k  m u s im y  pmtziHić E u ­
ro p ę ,  b y  d o jść  do  ró w n o w a g i  Mówią 
h ie k to rz V : o to może szkod/u i,  że 

—k F ra n c jń  o k az u /ą  sob ie  w z a jem n ie  sym p a-  
t j ę ?  O d p o w ied z  na to d a je  nam  w o jn a  ro s -  
s y j s k o  - tu recka ,  k tóra  ró w n ież  w y n ik ła  
z oznak  go rące j  sy m p a t j i ,  ok azy w an y ch  dla 
b rac i  S ło w ia n ,  sym pdtj i  tak sarno sz  ucznej 
i fa łszy w ej ,  j a k  ta, k tó rą  o ka zy w a n o  w  K ron- 
sz tac ie  i w  Tulon ie .  B ezp o ś re d n io  przed 
w o jn ą  tu rec k ą  w y b u ch ła  u  n a s  j a k a ś  nagła 
m iłość ,  ku j a k i m ś  s ło w ia ń sk im  brac iom ,
0 k tó ry c h  od stu lec i  n ik t  n ie  słyszał, bo 
p rzecież  N iem cy , F ra n c u z i  i A ng licy  są nam 
bez  p o ró w n a n ia  b liższym i, niż garść.  S e r ­
b ó w ,  B u łg a ró w  i C z a rn o g ó rc ó w .  T a c y : 
A k sa k o w  i K a tk o w ,  o k tó rych  ju ż  w P a ry ż u  
m ó w ion o ,  j a k o  o w zo rac h  p a tr jo tó w ,  p o d ­
nieca li  ten zapa ł .  Zaczęto  w  M oskwie  u r z ą ­
dzać  o b jady  i b an k je ty ,  j e ś ć  i pić  i p leść 
g łu p s tw a ,  m i lcząc  o rzeczy  g łó w n e j ,  o z a ­
m ia rze  w o jo w a n ia  z T u rc ją .  P r a s a ' r o z d y -  
m a la  og ień ,  rząd  b ra ł  w  tern udzia ł ,  S e rb ja  
p o w s ta ła ,  posypa ły  s ię  d y p lom atyczn e  no ty
1 p ó lu rz ę d o w e  ar ty k u ły .  P r a s a  k łam ała  coraz 
w ię c e j ,  i w re szc ie  A le k sa n d e r  II, faktycznie  
n ie  lub iący  w o jn y ,  u j r z a ł  s ię  do niej z m u ­
sz o n y m . 1 co z tąd  w y n ik ło  ? Z ginęły  se tk i  
ty s ięcy  n ie w in n y c h  ludzi .  T o ,  co się dzia ło  
w  T u lon ie  i P a ry ż u  i o d tąd  ro z t rąh ian e in  
i  ro zd y m an em  j e s t  p rzez  p ra s ę ,  p ro w ad z i  
oczyw iśc ie  do tak iego  s a m e g o  lub je s z c z e  
g o rs z e g o  nieszczęśc ia .  N a s a in p rz ó d  przy  
d ź w ię k ach  m a r sy l j a n k i  i . r o s s y j s .  h y m n u  
n a ro d o w e g o  p iją  p ew n i j e n e r a ło w ie  i m i ­
n is t ro w ie  na cześć  rozm aity ch  p u łk ó w  i a r -  
inij ; p ra sa  publ k u je  k ł a m s t w a ;  t łum y  z a ­
m ożn ych  p ró ż n ia k ó w ,  n ie  w ied ząc y c h  co 
z ro b ić  z e .sw y m  czasem , w y g ła sz a ją  p a tr jo -  
tyczrie  m o w y ,  p o d ż e g a ją  do n ien aw iśc i  
p rz e c iw  N iem com  i o s ta teczn ie  choć i A le­
k s a n d e r  III m i łu je  pokó j,  uniknit nie w o jn y  
w zn ieco ne j  p rzez  tę « o p in ję  p u b l i c z n ą » 
okaże  s ic  n iem o ż liw em . » —  Tołsto j kończy

s tan o w czy m  p r o t e s te m ,  k tó ry  zak łada  im ie­
niem  « lOoiu m i ł j o n ó w » R o ss jan  p rzec iw  
fa ł szy w y m  i  o b łu d n y m  tw ie rdzen iom  tych ,  
k tó rzy  z o w y c h  p i ja ty k  oficerskich śm ią  
w y s n u w a ć  w n io s e k ,  że ca ły  naród  ro s sy js k i  
nie ma n iczego  lepszeg o  do czynien ia ,  j a k  
ty lko  n a d e w sz y s lk o  k o ch ać  p iękną F ra n c ję .  

*
*  *

r r  Tak-że a g i ta c ja !  —  Czytamy w  D zien ­
n iku  P o lsk im :  J a k ic h  ś ro d k ó w  u ż y w a ją  
ag ita to rzy ,  p ra c u ją c y  ca łą  siłą p a ry  na  n ie ­
k o rzy ść  w y s ta w y  ( lw ow sk ie j) ,  d o w o d e m  
n a s tę p u ją c y  w y p a d e k ,  który z a k ra w a łb y  na 
anegdotę , ,  g d y b y  nie był przez m e w ą ip l iw ie  
w ia ro g o d u e  osoby  po tw ierdzony .  Dwa dni 
p rzęd  te rm inem  w ycieczk i ska łack ie j  n a  

j w y s ta w ę ,  zg łos ił  s ię  do m ie jscow ego  k o -  
i in ite tu  p e w ie n  w ie śn ia k ,  aby o św iad czy ć ,  

że, w b r e w  p ie r w o t n e m u  zam ia ro w i,  nie 
w e ź m ie  w  w y c iecze  udzia łu . « Ula cze­
g o ? * —  p y ta ją  go . Chłop p o s k ro b a ł  s ię  
w  g łow ę ,  p ró b o w a ł  w ykręc ić  s ię  p ó łs łó w ­
kam i,  w  końcu  j e d n a k ,  przyparty  do m u r u ,  
w y z n a ł  p r a w d z iw ą  przyczynę. « Ne p o j id u  
— p o w ied z ia ł  —  bo Polaki b u d u t  rob y ty  
p o w s ta n ie .  » — Ł a tw o  zrozum ieć s e n s a c ję ,  
j a k ą  ta o d p o w ied ź  w yw oła ła ,  «Z kąd że  m a ­
cie tę w ia d o m o ść ?  » —  indagu ją  cłiłopa d a ­
le j .  « Z k ą d  m am , to m am , a taki w iem  na  
p ew n e .  B yła  r e w o lu c ja  po r. 30tym , b y ła  po 
6 0 t j m  i będz ie  t e r a z .*  Zaczynają  ch łopu  
p e r s w a d o w a ć ,  p rzed k ładać ,  by  nie w ie rzy ł  
p od ob ny m  b re d n io m . Ale H ry ć  czy F e d ’ 
zac ią ł  s ię  i ani s ły szeć  nie chce  żadnych  
p e r s w a z y j .  «Szczo  meni każęte  — w y b u c h ­
n ą ł  w  końcu  zn iec ie rp l iw ion y  — m u s y t  bu ty  
p o w s ta n ie  szczo i ry d c ia t  lit. « —  « Bo ? s  —
« B oby  P o lak i  p ro h ra ly  p ro w izo r iu m . »

*

'' ' _ *  *

—  P olacy w  A m eryce  w ybili  na pam ią tk ę  
se tne j  K ośc iu szko w sk ie j  rocznicy b a rd z o ;  
p ięk n y  medal.* Z je d n e j  s t ron y  p rz ed s taw ia  
on K ośo iuszkę ,  nad k tó re g o .g ło w ą  m śn ie je  
g w ia z d a  sw o b o d y ,  po dVugfcj Aria z ry w a ją ­
cego s ię  do loLu. K ościuszko, otoczony l a u ­
ro w y m  w ień cem  chw ały ,  a na jpg o  szarfach 
w id n ie ją  n ap isy  m ie jscow o śc i ,  p rzy p o m in a ­
ją c e  n am  k r w a w e  w a łk i  i z a p a sy  z w ro g a ­
mi, a z a ra z e m  dni chw ały  i s ław y  polskiego 
oręża .  G łó w ny  nap is  b r z m i : « Po lacy  w Ame­
ry c e  T a d e u szo w i  Kościuszce, bo h a te ro w i 
d w ó c h  św ia tó w ,  w  100 le tn ią  rocznicę jeg o  
w alk i za  w o ln o ść  i o jczyznę. » A  dalej p o ­
m ieszczono  nap isy  : «O n  nie w y rze k ł  « K o ­
n iec  P o l s k i » — P olska  ży je  i nadziei nie 
t rac i .  » P o  d ru g ie j  stron ie  : « L eg jo n y  —  
W o j n y  N a p o le o ń s k i e — 1830/31 —  1846- 
48 49 — 1863 —  E m ig ra c ja  —  S y b ir  — 
S zub ien ice  —  P rze ś lad o w an ie  U n i tó w  — 
Rzeź w  K rożach .  »

*
*  *

—  R zeź w  K rożach. — P a n  Z y g m u n t J a ­
k u b o w sk i ,  a r tys ta - ina la rz  zam ie szk a ły  o b e c ­
nie w  C h icag o ,  nam alow ał obraz, p r z e d s ta ­
w ia ją c y  s cen ę  znanej rzezi w  K rożach. O braz  
ten o d tw a rz a  dokładnie  rzec zy w is to ść ,  -po­
n iew aż  pan  J. przy  m a lo w an iu  o trzy m ał 
w s k a z ó w k i  od osób ,  k tó re  by ły  na m ie jscu  
w  c h w il i  rzezi, a potem p rz y b y ły  do Chi­
cago .  P .  Ja k u b o w sk i  chce z ro b ić  r e p r o d u k ­
c ję  sw ę g o  obrazu  w  celu  ro zp rzed aż y  t a k o ­
w e j  — i po szu k u je  do tego  w sp ó ln ik a .  
N a 'o b r a z  sw ó j  w zią ł ju ż  w  W a s h in g to n ie  
co p yrig h t.

 * *

, =  P a n  -S tan isław  S z w a j k a r t , r e d a k to r  
W ia ry  i O jc zy z n y , w y ko ńczy ł  -rucę bard/.o 

ż m u d n ą  i c iek aw ą ,  k tó rą  w y s ła ł  do. p a w i ­

lonu  p o l s k o -a m e ry k a ń s k ie g o  w e  L w o w ie  
Je s t to  « Mapa osad polskich  w  S ta n a c h  Z je ­
d no czonych  pó łnocnej A m e r y k i», o p ra c o ­
w an a  na zasad z ie  w y k a z u  paraf ij  i o sad  
po lsk ich ,  k tó ry  p rz y g o to w a ł  p.  M odest Ma- 
r j ń s k i  z K alifo rn ji .  N a m ap ie  zaznaczone  
a t r a m e n te m  cze rw o n y m  w sz y s tk ie  m ias ta  
i m ia s tecz k a ,  w  k tó ry ch  zam ie sz k u ją  Po lacy .  
D a je  to ja s n e , -  p o g lą d o w e  po jęc ie  o g r a n i ­
cach os iad łośc i  P o la k ó w  w  S ta n a c h  Z je d n o ­
czonych .

*
*  *

=  M apa  osad i p o d ró ży  po lskich . —  S t a ­
ran iem  polsk iego  T o w a iz y s tw a  h a u d lo w o -  
g eo g ra f iczu eg o  sp o rz ą d z o n ą  z o s ta ła  w ie lk a  
m ap a  o sa d n ic tw a  p o lsk iego  na ca łym  ś w ię ­
cie o raz podró ży  p o lsk ich .  Mapa ta j e s t  
dzie łem  zaszczy tn ie  z n an ego  na polu k a r to -  
g ra f j i  po lsk ie j  p. prof. M a je rsk ieg o ,  k tó ry  
n ie  szczędził  t r u d ó w  i m ozołu , aby  dzieło to  
w y k o n a ć .  T ru d n o śc i  z a ś  były  w ie lk ie  z p o ­
w o d u  b r a k u  m a te r ja łó w  dos ta teczny ch .  
P ro f .  M ajersk i  o p a r ł  s ię  g łó w n ie  na d an y c h  
p od aw an y ch  p rzez  P rzeg lą d  e m ig r a c y jn y . 
Mapa s k ła d a  się z obu pó łku l św ia ia .  O s a d y  
po lskie  są  oznaczone ćzarnem i k ro p k a m i.  
R o zu m ie  s ię  sam o  przez  się, że m ap a  będz ie  
w  m ia rę  n o w y ch  w iadom ośc i uzupełnianą,. '  
O becnie  z n a jd u j e  się ona w  p aw ilo n ie  p o l ­
sk o -am ery kań sk im .  na w y s ta w ie .
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w ła sn e g o  k ra ju  w e po ce  n iew oli .  P rzy s tęp -  • 
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k ow sk ieg o .  —  R o z m a i to ś c i .— B ib i jog raf ia .
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« Gazeta Codzienna >, pismo polityczne 
z bezpłatnym (M a ik ie m  religijnym p t . :
« F a m  i lj a chrześcijańska*, zacznie z dniem 
1 października r. b. wychodzić w Torun iu
c o d z ie n n ie , z wyjątkiem poniedz. i dni p o -
świątecznych.

 —    — ------

NEKROLOGIA

A leksander K rzyżanow ski, oficer legjonu 
po lsk ie-o  z r. 1848 i kapitan w ojsk  polskich 
z r. 1863/4, zmarł we Lwowie w  69 r. ż. 

f
A nton i Tyszka , m a jo r  w ojsk  po w sta ń ­

czych w Łomży ńskiem r. 1863, zmarł w  Prze­
myślu w 56 r .  ż.

t
M iko ła j Karczewski, aptekarz, weteran  

z Le-jjonów polskich na W ę g rz e c h ,  zmarł 
w  Kotach, przeżywszy lat 78.

f
t1 Jan S ty c zyń sk i ,  stolarz, rodem z Krako­
w a ,  u c z e s t n i k  powstania roku 1863, zm ail 
w  Bukareszcie w 52 r. ż.

Franciszek  Id zi P ierzchała, żołnierz polski 
zT .  1863, zmarł w Złoczowie.

C Z Y  W A L C Z Y Ć  J E S Z C Z E ?

Czy walczyć jeszcze po tylu zawodach,
Gdy w posrod św iata zostaliśm y ji dni,
Gdy jęk nasz przebrzm iał po ludach, narodach, 
N iedosłyszany; gdyśmy skuci, biedni,
Gdy Niebo na nas cios za ciosem zsyła,
Ciaglemi klęski doświadcza i sm uci,
Gdy ziemia polska jak jedna  mogiła,
A my z dziedzictwa praojców wyzuci;
Gdy płod niezgody wśród nas się rozradza 
1 rod Kainów własną Matkę zdradza?...

Czy walczyć jeszcze — kiedy przy sztandarze 
Nieliczna tylko garstka mężnie stoi,
Gdy znieważone świętości ołtarze,
Gdy naród zgnuśniał i walki się bo i?
Gdy czarne duchy wśród niego się jaw ię;
0  łaskach szepcę, co od wrogów płynę,
1 o « wdzięczności pow innej» coś praw ię,
0  zgodzie z losem ... precz! niechaj z ag in ę !... 
Gdy każdy swoję chce b łysnęć ideję,
Gdy jeden drzem ie, a drudzy szale ję? ...

Czy walczyć jeszcze — gdy złam ano m iecze — 
Ostatni pogrom  strasznem  widm em  staje,
Z zgliszcz i popiołów dym jeszcze się wlecze
1 szubieniczne czernieję się gaje —
Gdy świeżym jeszcze żal za szlachetnym i 
B ohateram i, co krew sw ę wylali,
Co chcieli widzieć w spółbraci wolnymi,
A sam i —  śm iercię wolnym i się. sta li;
Gdy k ir i całun, mogiła i trum na 
Nam pozostały i zadum ka su m n a ? ...

Czy walczyć jeszcze? —  A któż pytać m oże? 
Ktoż. w ętp ić  śm iałby? ... W alczyćdo o sta tk a !... 
Nie dla nas pokój, pókiśmy w obroży, 
l>oki w kajdanach ta O jczyzna-M atkał...
Ani nam  zwęlpić, ani stracić  w iarę,
Naprzód! he j! n ap rzó d !... choćby po ru inach , 
Choćby ostatki rzucić na  ofiarę —
Nam się lub rozkuć, lub, ledz na wawrzynach, 
I, lub swobodę rozradow ać serce,
A lbo, ko najęć*— zdławić i m o rd ercę l...

T ak , walczyć jeszcze!., walka nasze hasło! . ..  
W alka nasz żywioł! A b ro ń ?—Duch nasz silny! 
W szakże nad nam i słońce nie zagasło.
Niebo nam jeszcze m usi być przychylne! 
Jeszcze nas dźwiga pragnienie swobody,
A ona będzie, ona nam się śm ieje, —
Tylko potrzeba miłości i zgody,
Tylko potrzpba kochać, m ieć nadzieję,
Tylko się łęczyc i b ra tać  nam  w szędzie :
A jak  Bog żywię, tak i Polska będzie !

Lwów, Z.
W  roczn icę  s t ra ce n ia  W iśn io w s k ie g o  

i K a p u śc iń sk ieg o  31.  VII,  4894.

CZCtNI/L

Portret Tad KosciUdZłu (płaskorzeźba)
w form ie owalnej, jak powyższa podobizna w  for­
m acie zmniejszonym przedstawia, otoczony dokoła 
w ieńcem  z liści dębowych, u góry orzeł polski, 
pod nim napis : «.Jeszcze Polska nie zg inęła», po 
bokach napisy bitew , stoczone pod dowództwem 
Naczelnika pow stania, u dołu r. 1794; wysokość 
wynosi 40, szerokość 34 centim etrów .

Jeden z weteranów polskich 1863 r. pragnęc 
uczcić pam ięć bohatera z pod Racławic w selnę 
rocznicę powstania 1794, powierzył zdolnem u ar­
tyście rzeźbiarzowi będęcy u  niego w posiadaniu 
o ry g in a łu . Dmochowskiego, dla zrobienia m odelu. 
Kopja ta  jest dokładnie wykonaną i w niczem się 
nie odróżnia od oryginału. Sz. Rodacy, m ieszka­
jący w Paryżu, mogę się naocznie o tern przekonać 
w biurze r.'TW lTfflS.'V ; 3 ’, tuc du Four.

Cena obrazu (płaskorzeźby z bronzu) wynosi 
z opakowaniem i przesyłkę fr. 45.

Dla większego rozpowszechnienia pomię­
dzy Rodakami i łatwiejszego nabycia w izerunku 
Kościuszki, cena została znacznie zniżoną — to jest 
zam iast fr. 65, obecnie tylko  l f »  f r .

Osoby zamieszkałe we Francji i innych krajach  
życzące sobie nabyć len portret, raczę przesłać 
m andatem  pocztowym wyżej wym ienioną sum ę pod 
ad resem : M. A. Reiff, im pr. Paris, 3, rue du Four.

O d p o w ie d z i  o d  R e d a k c j i .

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant powyższego Domu P . Adam  B ud- 

ryk, E m igrant z 1863 roku, m ieszkający w Pa­
ryżu, Hue D ugom m ier, 2 l .  poleca się sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstaw ione, 
sę w najlepszym  gatunku i po najum iarkow ań- 
szych cenach. -  P róbki, na żądanie, dostarczone 
będę franco.

A dres: M. A. BUDRYK,
21, R ue D ugom m ier, ii P a ris .

cc B O C I A N  »
D w utygodnik hum ory styczno  -  sa tyryczny  

pod redakcję znanego pow szechnie publicysty po l­
skiego S. Barszczewskiego, wychodzi w Chicago 
od Igo czerwca r. b . — Adres R edakcji: Cornell 
S treet. 51, Chicago.— Cena p ren . ro czn ie! dollar.

W tych dniach wyszło z drukarni A . Reiffa w  P a­
ryżu dzieło pod ty tu łe m :

Wspomnienia z 29eio-letniego pożycia 
z Mężem moim 18G4-1893 przez Sewe­
rynę Duchińską.

Nabyć m ożna w Paryżu, 3, ru e  due Four, w  b iu­
rze d rukarn i A. Reiffa. — Cena egzem plarza fr. 2 .

P. T. Barcelona. — D z ię k u j e m y  za w y c in e k  z la 
Publicidad. A r t i k u l  o o d k ry c iu  p o m n ik a  w  W ie d n iu  
n a p i s a n y m  został w e d le  g ło s ó w  d z ien n ik ó w  w i e d e ń ­
s k ich ,  us iłu jących obniży ć s ław ę  J a n a  III.

P. B n .w e  / p o t ł u c . —^U pow ażn ien iJes te śm y  o ś w ia d ­
czyć, że p łk .  Z. M iłkow ski  n a jm n ie j sz e g o  ani w  zało­
żen iu ,  ani w  roz w iązan iu  szkoły  M o n tpa rnask ie j  
u d z ia łu  nie  wzią ł .

P r z e m o w ę  d-ra K.  L e w a k o w s k ie g o  do  S y b ir ak ó w  
m u s im y ,  dla  b rak u  m ie js ca ,  od łużyć  do  N ru  n a s tę p ­
nego.

Ob. dr. F. G. V) Lagor. —  K o re sp o n d e n c ję  m u s im y  
jeszcze raz  odłożyć  do  n a s t ę p n e g o  n u m e ru .  P rzep ra ­
szam y W as  sz. O b y w a t e lu  za o p ó źn ie n ie ,  k tó re  n a ­
s tąp i ło  z p o w o d u  n a d e s ł a n y c h  w ia d o m o śc i  b ieżących.

S k a r b  N a r o d o w y

ZWIĄZEK WYCHODZTWA POLSKIEGO 
P o b o r c a  H i p . T c h ó r z e w s k i

4, rue du M arche, G en h e .

K azim ie ra  z N .  Y orku  
S - i  J - i  z N.  Y orku  
W - a  T-a  z N.  Y orku  .

c. 50. 
c. 50. 
c. 50.

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
3 ,  r u e  d n  F o u r ,  3

W  P A R Y Ż U

Urządzona podług najnow szych rvymagań sztuki 
drukarskiej, zaopatrzona w pośpieszne maszyny 
wielkiego form atu  > i posiadająca wielki wybór 
czcionek różnych języków, jes t w stanie wykony­
wać wszelkie roboty drukarskie, jako to : p ros- 
p'ekta, okólniki, to ly T tń ntHowc.. i b r o , ^
szury, dzieła najobszerniejsze, bullelyny literackie, 
tygodniki, gazety, ilustracje, tezy doktorskie, akcje 
z kuponam i, e tc ., e tc ., w  jak  najkrótszym  czasie i 
po cenach najprzystępniejszych.

D rukarnia podejm uje się także tłom aczenia 
z francuskiego na wszystkie języki europejskie i 
vice versa.

W drukarni A. REIFFA, 3, ru e  du F our, sę  do 
nabycia następujące polskie dzieła :

1. « Album Wojsk Polskich ». Cena egzem pla­
rza z przesyłkę fr. 20.

2. «Podręcznik Geografii polskiej®. Cena 2  fr.
3. » Przewodnik po Poznaniu ». C ena 1 fr. 25  c .
4. « W spom nienie o życiu i pism ach Adam a 

Mickiewicza na pam iątkę przew iezienia jego po­
piołów do ojczystej ziemi w f. 1890. », przez Józe­
fa Chociszewskiego. — Cen„. z przesełką 1 fr.

5. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». —  
Cena z przesełką fr. 2.

6. « Ostroróg, Monografia w  głównych zary­
sach », przez E. C alliera. — Cena z przes. fr. 6.

7. ((Wojsko polskie ». —  Cena z przes. fr. 4.
8. ((Malowniczy Opis P o lsk i». — C. z p. fr. 4.
9. ((Deklam ator po lskin , zbiór poezyj narodo­

w ych i h istorycznych; z przes. fr. 2.
10 .  « I l i s l o r j a  P o l s k a  ® w pięknych przy­

kładach przedstaw iona. —  Zbiór wzorów dzielno­
ści, pracy, nauki i pośw ięcenia dla k ra ju , jakiem , 
się nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egzempli 
z przesyłkę fr. 1 c. 50.

d l .  « Z  NIEWOLI TATARSKIEJ » — L a to ro ś l
zaszczepiona we k r w i  p o lsk ie j. —  C e n a  e g z .  
z  p r z e s y ł k ą  fr. 2 c. 53.

12. ( (G im n a z ja  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e *  — • 
szkic w ychow aw czy . Cena egz. z przes. 1 fr.

L e  g & r a n t-p r o p r ii ta irc  : A .  R E I F F

R azem  fr. 1 c. 50. Paryż. — Druk. polska A. Eeifia, 3, rueduFonr.


